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NAPRZOD KRAKOW 


KMonórcs DD$ , Protestacyjny strajk 
go w Krakowie 5 lutego 


Nigdy jeszcze zjazd socjalistów polskich nie 
odbywał się w chwili tak przełomowej, tak 
brzemiennej w niebezpieczeństwa i w decydu- 
jące rozstrzygnięcia, jak XXIII kongres pol- 
skiej partii socjalistycznej, który w dniu dzi- 
Siejszym rozpoczyna swe obrady w Warsza- 
wie. Na kongres ten zwrócone są oczy całej 
polskiej kłasy pracującej, która od niego wy- 
czekuje drogowskazów. 

Robotnicy, włościanie, urzędnicy znaleźli się 
w takim stanie, jakiego jeszcze nigdy nie było. 
Stosunki polityczne i gospodarcze przycisnęły 
całą ludność w sposób bezprzykładny w dzie- 
jach nowożytnych. 

Przed kongresem PPS stanęły zadania trud- 
ne i cdpowiedzialne. Cały świat pracy wierzy 
głęboko, że PPS sprosta tym zadaniom dziejo- 
wym i że wywiedzie zrozpaczony lud z otchła- 
ni w lepszą przyszłość. 

Towarzyszą tędy kongresowi gorące życze- 
nia pomyślnych i owocnych obrad. 


Tow. Ignatemu Daszyńskiemu 
wczoraj w dniu jego imienin nadeslały listy i te- 
legramy z życzeniami redakcje pism partyjnych, 
prezydjum ZPPS, zarząd główny TUR, liczne or- 
ganizacje robolnicze i wielu towarzyszów pariyj- 
nych z calego kraju. 


(zas odnowić przedpiałe 
na luty 


zł. 350 


„NAPRZÓD 
JEDYNY OPOZYCYJNY DZIENNIK 
W KRAKOWIE 


Niedoklejone listy 


Otrzymujemy następujące uwagi: 

W Rosji bolszewickiej listów zalepiać nie wol- 
no. U nas inaczej; nielylko, że nam wolno listy 
zalepiać, ale nawet, jeżeli koperla nie jest siaran- 
nie zalepiona, lo troskliwe o porządek urzędy po- 
cziowe, zalepiają taką koperię paskami papieru, 
dodają dla wyjaśnienia napis: „otrzymano w sta- 
nie niedoklejonym” albo „otrzymano w sianie u- 
szkodzonym . 

Musi być sporo takich listów, skoro urzędy w 
miaslach większych posiadają pieczątki z odpo- 
wiednim napisem. Stacja rozdzielcza dla kores- 
pondencji zag anicznej w Poznaniu ulrzymuje 
specjalnie do tych czynności przeznaczonych 40 
urzędników, co, jak mnie zapewniano, nie jesi wy- 
słarczającem, na skutek czego dalsza ekspedycja 
listów ulega częstokroć nawet kilkudniowej zwło- 
ce. Podobno i listy krajowe zdarzają się wcale 
częsio niedoklejone. 

Czy nie byłoby wskazanem — wobec wprowa- 
dzania rozmaitych oszczędności — zredukować 
tych „specjalnych“ urzędników i pozosiawić wia. 
snemu losowi takie niedoklejone lub uszkodzone 
lisiy? Albo też... wprowadzić zwyczaje bolszewic- 
kie wysylania listów w kopertach otwartych. 

Stały czytelnik. 


DO KRAKOWSKICH ROBOTNIKÓW i ROBOTNIC, DO PRACOWNIKÓW 


W dniu 1 stycznia 1934 r. weszłą w życie 
ustawa o 487godzinnym tygodniu pracy. 
W okresie oibrzymiej klęski bezrobocia, kiedy 
setki tysięcy ludzi chodzą bez pracy, kiedy 
miijony rodzin robotniczych cierpią głód i nę- 
dzę, a ludzie pozbawieni pracy przez nieudołną 
gospodarkę kapitalistów, wyciągają wraz z ma- 
foletniemi dziećmi rękę po jałmużnę, — ustrój 
kapitalistyczny przedłużył czas pracy o 2 go- 
dziny w tygodniu poto, by powiększyć klęskę 
bezrobocia. 

W dniu I stycznia b. r. zniesiono Kasy cho- 
rych i utworzono w ich miejsce ubezpieczalnie 
społeczne, zwiększono opłaty robotnicze na 
rzecz tych instytucyj, wprowadzono opłaty 
za wizytę u lekarza i za lekarstwa, zmniejszono 
wysokość zasiłków i ograniczono czas zasił- 
ków na 26 tygodni, ograniczono świadczenia 
dla rodzin i t. p. 

SKONFISKOWANO 


UMYSŁOWYCH! 
SKONFISKOWANO 


Przeciwko tej niesłychanej krzywdzie, jaka 
dotknęła klasę robotniczą, krakowskie Związki 
Zawodowe na znak protestu proklamowały 
jednodniowy strajk powszechny w poniedzia- 
łek 5 lutego b. r. 

W dniu tym staną wszystkie zakłady i war- 
sztaty pracy. Wszyscy robotnicy i robotnice 
porzucą pracę i wezmą udział w zgromadzeniu, 
które odbędzie się w Domu Robotniczym przy 
ul. Dunajewskiego 5, w poniedziałek 5 lutego, 
o godz: 10 rano, 

Niechaj nikogo z Was nie braknie! Od Was 
samych, od Waszej solidarności zależy wynik 
walki w obronie najżywotniejszych interesów 
klasy robotniczej, wynik walki o przebudowę 
kapitalistycznego ustroju wyzysku na ustrój 
socjalistyczny ! 


Krakowska Rada Związków Zawodowych 


ROBOTNICY! ROBOTNICE! PRACOWNICY UMYSŁOWI! BEZROBOTNI! 
W poniedziałzk 5 lutego, o godz. 10 przedpołudniem odbędzie się w Domu Robotniczym 


przy ul. Dunajewskiego 5 


wielkie zg 


romadzenie publiczne 


z porządkiem dziennym: 
Sprawa pogorszenia ustaw o czasie pracy i ubezpieczeniach społecznych. 


Przemawiać będą przedstawiciele klasowych Związków Zawodowych i PPS. | 
Towarzysze i Towarzyszki! Niechaj w tym dniu nikogo z Was nie braknie! Przybądźcie 


masowo na zgromadzenie! 


Krakowska Rada Związków Zawodowych 
Żydowska Rada Związków Zawodowych 


Bujda o tańszych zapałkah 


Przed kilku dniami prasa rozpisywała się na 
temat drożyzny zapałek, w wyniku której zbyt 
ich coraz się zmniejsza. Jako jedyny ralunek po- 
dano plan poianienia zapalek — mówiono o cenie 
6 groszy za pudelko. Okazuje się, że te doniesie- 
nia nie mają żadnej realnej podsiawy. Monopol 
zapałczany nie może poprosiu na własną rękę 
obniżyć ceny, ponieważ ma tu wiele do gadania 
konsorcjum zag'aniczne, które dało monopolowi 
pożyczkę i ma interes w jak największych docho- 
dach. Niema więc mowy o potanieniu, ale możli- 
wem jest wypuszczenie tarszego, naturalnie gor- 
szego galunku z specjalnem przeznaczeniem dla 
wsi. Ale i la sprawa nie może być tak rychło 
zrealizowaną, wymaga ona — jak doncszą — kil- 
ku miesięcy czasu na porozumienie się z zagra- 
nicznymi udziałowcami monopolu. 


ADWOKAT 


Me: TEODOR SIMCHE 


otworzył kancelar ę 


w Tarnowie 
ul. Krakowska L. 3. Telefon Nr 290 


Jedno następstwo mają już ie pogłoski: oto w 
niekiórych okolicach kraju zabraklo zapałek. — 
Kupcy w oczekiwaniu zniżki cen nie sprowadzali 
świeżego towaru, a po wysprzedaniu starych za- 
pasów czekali, co dalej będzie. W ten sposób osią- 
gnięlo cel wprost przeciwny zamierzonemu: za- 
miast podnieść zbyt zapałek, choćby za cenę nie- 
prawdziwej poglcski, obniżono go jeszcze bar- 
dziej. I jak lu dziwić się, że monopole wogóle dają 
coraz mniejsze dochody! - 


Koniec sanacyjnego 
„Słowa Polskiego” 


Czwartkowe „Słowo Polskie" zamieściło nastę- 
pujący komunikat: Od wydawniciwa. Jesteśmy 
zmuszeni zawiadomić naszych czytelników, że -z 
dniem dzisiejszym zawieszamy wydawniclwo 
dziennika „Słowo Polskie", Abonenci pisma tego 
otrzymywać będą wzamian „Gazetę Lwowską" 
sfnzjonowaną ze „Sławem Polskiem*, 

—000— 
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Przed Kongresem 


Czy nowy orcs w życiu Partii? 


Taki daję tytuł artykuiowi w od- 
powiedzi na artykuł tow. Zaremby 
w dyskusji przedkongresowej, ma- 
jac na myśli okres Partji nie od jej 
powstania, ale okres lat ostatnich. 


W „Robotniku* z dn. 28 stycznia po- 
jawił się artykuł sygnowany (JMB) pod 
tyt. „Plan de Mana”, omawiający przy- 
jęty na kongresie Partjj w Belgji pro- 
jekt rozwiązania „na dziś” trudności 
gospodarczych tego kraju, przyjęty, jak 
pisze autor, gorąco przez wszystkie od- 
łamy klasowego ruchu robotniczego z 
wyjątkiem komunistów, którzy w ruchu 
tamtejszym nie odgrywają żadnej roli. 
Projekt ten — pisze autor — ma na 
celu rozwiązanie trudności gospodar- 
czych, ale m. in. wywarcie nacisku na 
klasy pośrednie przez zainteresowanie 
ich Planem. 

Analizując go, autor robi rozmaite 
zastrzeżenia, w końcu jednak powiada 
że plan przystosowany jest ściśle da 
stosunków belg'jskich i że nie da się 
przenieść na inny grunt. Kończy je- 
dnak tak: „Nie znaczy to, aby u nas nie 
można było i nie należało stworzyć 
własnego planu socjalistycznego. Prze 
ciwnie plan taki trzeba będzie opraco- 
wać. ale będzie on się różnił w stopniu 
bardzo znacznym od „Planu de Mana". 

Tow. JMB pracując w „Robotniku* 
zna dobrze życie Partji, jej pracę, wie 
więc. że podobnego planu niema i że 
trzeba go opracować. Aby uniknąć 
nieporozumień trzeba wyjaśnić, że 
Plan de Mana, przynajmniej tak go ro- 
zumiem, jest programem na okres naj 
bliższy, programem „na dziś”. Natural- 
nie obok programu maksymalnego 
opartego o ideologię Socjalizmu, jaki 
posiada każda partja socjalistyczna. 

A tymczasem tow. Zaremba w arty- 
kułe w jego części zatytułowanej „Twa- 
rzą do rewolucji socjalnej” pisze: 

„Rezolucje proponowane Kongreso- 
wi przez kierownicze ciała Partji mają 
to właśnie znaczenie zamknięcia stare- 
go i otwarcia nowego okresu życia Par 
tji“. (a 


Tu cytuje autor uchwałę Rady Na- 
czelnej: „Kryzys ustroju kapitalistycz- 
nego może być usunięty tylko z nim 
razem” i wychodząc z tej konkluzji sta- 
rej jak Marksizm. wywodzi: „A więc 
wywłaszczenie kapitalistów i obszarni- 
ków, a więc zaprowadzenie społecznej 
gospodarki planowej, usuwającej kapi- 
talistyczną gospodarkę. Niema już miej- 
sca i czasu—mówi tow. Zaremba— na 
łatanie pękających szwów i leczenie 
ropiejących wrzodów  kapitalistycznej 
gospodarki. Stanowisko jasne i nie do- 
puszczające dwuznacznych komentarzy 
Tak samo i wnioski polityczne sformu- 
łowane zostały wyraźnie". 


Jednem słowem: „twarzą ku  rewo- 
lucji socjalnej”. Powiedziawszy to, tow 
Zaremba o rezultat jest spokojny. Tak 
samo, jak spokojni byli socjaliści po r 
1848 zeszłego stulecia. Rewolucja so- 
cjalna, która lada dzień nadeiść miała 
zwalniała ich zupełnie od wysiłków, od 
tego ogromu pracy, jaką włożyć musia- 
ły w miedzyczasie tak potężne jednost- 
ki jak: Marks, Engels i cała plejada 
na'świetniejszych umysłów, jaką prace 
włożyć musiały partje socjalistyczne w 
walce 5 zreal'zowanie swoich ideałów 
które, jak widzimy. do dziś nie są zre- 
alizowane. Tem mało przejmuje się 
tow Zaremba. — Wykradł bogom świe 
tv ogień rewoluełi socialnej, chociaż za 
ten ezvn Pramełoicki olimniisev bosa- 
we Polski tow. Zeremhe do skały nie 
przykuię... Przy łego ogniu nikt się nie 
zadrzeje, czynu Żadneśo za sobą nie po 
ciaćnie, tak jak nie pnciądneła żadnych 
czynów w'ara apostołów rewolucji so- 
cjalnej z ubiegtego stulecia. 


Partje socjalistyczne i' nowoczesny 
ruch socjalistyczny poszedł inną drogą, 
nie drogą wiary w automatyzm według 
zgóry powziętych szematów  myślo- 
wych, poszedł drogą walki w każdej 
godzinie, w każdym dniu o materjalne 
interesy pracującego człowieka, o jego 
prawo współtwórcy nowoczesnego ży: 
cia, o prawo kształtowania go według 
potrzeb duchowych i małerjalnych kla- 
sy robotniczej. 

I gdyby nie ta droga, — o Socjaliź- 
mie mówionoby może w gabinetach 
uczonych i może nicby wówczas o nim 
nie wiedział tow. Zaremba. A tymcza- 
sem Socjalizm staje się nietylko religją 
mas, ale równocześnie bronią w ręku 
demagogów przeciwko nim. O plano- 
wej gospodarce mówi tak dobrze Roo- 
sevelt, jak Hitler, Mussolini jak i Sta- 
lin, Mogą dziś w walce padać partje 
socjalistyczne, ale nikt ich gruzam' 
Socjalizmu nie zdusi. Siły te zawdzię- 
cza Socjalizm właśnie metodzie, stwo- 
rzonej przez codzienny trud, przez co- 
dzienny wysiłek o jutro. 

Tow. Zaremba wie napewno, co zro- 
bi, gdy tanie na czele Rządu robotni- 
czo - chłopskiego. Na ten wypadek ma 
plan doskonały, ale nie wie co zrobić 
dziś. jak rozwiązać kwestję bezrobocia 
w Polsce, jak uruchomić prace, jak 
podnieść świat pracujący z powszech- 
nej nędzy i upadku i, co więcej, iak 
stworzyć s'łę. któraby na losach mas 
zaważvć mogła, Rohotnik w Polsce nie 
oyta się o to, co zrobi Rząd robotni- 
czo - chłopski, gdv taki powstanie, ale 
myta się skąd wziać chleb na dziś. ce- 
lem uratowania siebie i swei rodzinv 
~ad śmierci głodowej Tow. Zarembr 
mówi, że ma prośram gotowy. a tvm- 
szasem czoławy publicysta „Rohotni- 
ka“ tow. JMB. powiada, że takiego 
"roóramu niema, a powołując się na 
Plan de Mana, któtrv zadowolił prawi- 
nę i lewicę  socialistvczną w Belgii 
apeluje abv plan taki przystesowany 
do warunków polskich stworzyć Tow 
Zaremba zlekcew»*"ł ten apel dobrego 
"złowieka, tow. JMB. 

Więc w Belgji jest konieczny, ale nie- 
tylko w Belgj W Polsce bardzo chęt- 
nie powołujemy się na autorytety, więc 
w naszym obozie na Międzynarodów- 
kę, a właśnie Międzynarodówka na 
ostatniej Konłerencji Paryskiej, mimo 
poglądu o bankructwie kapitalizmu, na 
który to projekt powołuje się tow. Za- 
remba, powzięła uchwałę wyboru ko- 
misji specjalnej, celem zbadania charak 
teru obecnego załamania gospodarcze- 
$o i opracowania nietylko ogólnego pla 
nu wyjścia, ale planów dla poszczegól- 
nych krajów, w których różne przy- 
czyny wywołały taki sam rezultat i 
opracowania wskazówek, któremi kie- 
rowaćby się mogły partje socjalistycz- 
ne. Nie wiem jaki jest związek z uchwa- 
łą tą i Planem de Mana, przyjętym 
przez Kongres partj' belgijskiej. ale i 
uchwała Międzynarodówki i Plan de 
Mana wskazują wyraźnie, że niewolno 
partjom socjalistycznym z fatalistycz- 
nym spokojem przypatrywać się głębo- 
kim procesom we współczesn'm życiu. 
ale wystąpić czynnie w twórczym wy- 
siłku pozytywnego kształtowania sto- 
sunków, celem wybrnięcia z niedoli 
dzisiejszego życia. 

W Polsce może jak w żadnym innym 
kraju jest to nietylko potrzebne, ale 
konieczne, W Polsce, gdzie zubożenie 
mas dochadz' do ostatnich granic. Dość 
rzucić kilka cyfr. bv jaskrawo oświetlić 
ren stan rzeczy. Mówi się u nas o nad- 
nrodukeji, a naiwiększą troską produ- 
zentów i rządu jest jak się nadproduk- 
efi pezbvć i jak bilansem płatn'czym i 
handlowym ratować finanse państwa 
Ą tymczasem cała nadprodukcja jest 
fikcją, jest ona tylko rezultatem zupeł- 


nego zaniku konsumcji. Duńczyk na 
głowę spożywa cukru 50 klg., w Polsce 
9% kig. Bawełny w Polsce na głowę 
zużywa się 1% klg, w Anglji 13 klg., 
gdzie równocześnie używa się najwię- 
cej wełny i jedwabiu. Spada gwałto- 
wnie konsumcja chleba (30% mniej 
niż w r. zeszłym), a równocześnie spa- 
dają ceny żyta i zbóż, zabijając tem sa- 
mem wszelką masową konsumcję pro- 
dukcji przemysłowej, co w konsek- 
wencji pociąga za sobą z dnia na dzień 
sotęgujące się bezrobocie. Rozpiętość 
cen pomiędzy produkcją rolną a prze- 
mvysłową dochodzi do szalonych granic. 
Za 50 klg. żyta w r. zeszłym dostał 
chłop 10 kle. mydła, dziś dostanie tyl- 
ko 5 kig.! Przesilenie dochodzi do osta- 
tnich granic, a przecież w Polsce ła- 
twiej je opanować niż gdzieindziej, wła 
śnie za wzólędu na jej strukturę gospo- 
darczą dlateśo, że przemysł sprostać 
może zaledwie potrzehom kraju prz 
normalnei konsumci: tak samo jak rol- 
nictwo. Kto temu wszvstkiemu ma za- 
radzić, skąd ma przyjść ratunek? Czy 


ma to zrobić rząd? Rząd zrobiłby to na- 
pewno, gdyby mógł, ale nie może, więc 
nie robi. 

Od dwóch lat w Partji mówi się o 
tem, na każdej Radzie Naczelnej pod- 
noszą się głosy o program na dziś, a 
kończy się wszystko uchwałą rezolucji 
pełnej niepowiązanych postulatów i 
ogólną frazeologją na temat pięknej, 
ale dalekiej przyszłości, której klasycz- 
ny wyraz dał w swym artykule tow. 
Zaremba p. t „Twarzą ku rewolucji 
socjalnej!” 

— Nie tędy droga do mas i nie tędy 
droga do Socjalizmu Uchwały Między- 
narodówki i przykład Belgii — oto 
wyjście z położenia w Polsce. Jeżeli 
Kongres obecnv to zrozumie, jeżeli nie 
ograniczy się do ukonstytuowan'a się 
nowych władz w Partii, jeżeli pokona 
dotychczasowe nastroje 1 wizje przy- 
szłości, a stanie na twardym gruncie 
r=aczywistości, to będzie ”onóśresem 
historycznvm i wtedy zacznie sie na- 
orawdę: Nowy okres w Żvrin Partii! 

A. HAUSNER. 


400 tysiecy bezrobotnych 


Według danych urzędowych licz- 
ba bezrobolaych, zarejestrowanych 
w Państw. Urz. Pośred. Pracy, wy- 
nosiła 27-go stycznia 399.530 osób 
Wzrca w ciuiu ostatniego tygodnia 
wynosi 12.703 asób. 

Tyle statystyka urzędowa. Wie: 
my jak dalece odbiega ona od rze 
czywisłości, od prawdziwego stanu 
bezrobocia. Ale nawet z urzędowe 
go punktu widzenia jestto cyfra 
przerażająca. Tydzień w tydzień 
przybywa po kilkanaście tysięcy 
bezrobotnych. Takiego nasilenia 
bezrobocia nie było jeszcze w Poi 
sce niepodległej. 

Co się stanie z tą, rosnącą jak la- 
wina armją bezrobotnych? Któżby 
się o nią troszczył? „Sanacja“ po 
wołała tragikomiczny „Fundusz Pra- 
cy”, ściągający regularnie fundusze 
od robotników i pracowników, ale 
nie dostarczający bezrobotnym pra- 
cy, a jeśli nawet dostarcza, to w tak 
drobnym rozmiarze. że nie powstrzy 
muje się przez to pochodu bezrobo- 
cia. „Sanacja” zrzuciła na barki ro: 
botuików i pracowników obowiązek 
zasilania „Funduszu Pracy" i uważa 
swą rolę za skończoną, sprawą bez- 
robocia więcej się nie zajmuje. 

A przecież to jest najbardziej pie- 
kące zagadnienie dnia. Olbrzymi. 
równomierny i tak gwałtowny przy” 
rost bezrobocia świadczy o całko” 
witem zamieraniu przemysłu i han- 
dlu, o paraliżu całego życia gospo- 
darcześo w kraju. Powiedzą nam, że 
na wiosnę sytuacja się poprawi. że 
Fundusz Pracy opracował już plan 
robół na rok bieżący, przewidujący 
zatrudnienie kilkudziesięciu tysięcy 
bezrobotnych. Ale czy takie „łetnie” 
rozstrzyganie sprawy bezrobocia roz 
wiązuje tę sprawę? Czy doświadcze” 
nie z pierwszym rokiem działalno- 
$ci Funduszu Pracy nie poucza nas, 
że na tej drodze nie doidziemy do 
żadneśo rozwiązania? Czy ośmiu 
lat rządów  „sanacyinych” nie wy- 
starcza do stwierdzenia. że im bar- 
dziej rządy te o>rzechylają się na 
stronę Lewiatanów, na stronę fa- 
czyzmu, tem gorzej przedstawia się 
sprawa bezrobocia. tem mniej jest 
nadziei rozwiązania tej sprawy? 

Spóirzmy na inne kraje. Amervka 
mowoli zwalcza Łezrobocie, ale tyl- 
ko dlatego, że wszczęto energiczną 
walkę z kapitałem chociażby w ra- 


mach ustroju kapitalistycznego. Lo- 
sy eksperymentu Roosevelta, eks- 
perymentu pokonania bezrobocia, 
zależą od tego, w jakim stopniu i 
jak dalece eksperyment ten pójdzie 
przeciw kapitałowi. 

Skutecznie walczą z bezrobociem 
rządy socjalistyczne Danji i Szwecji. 

Można ustalić jako pewnik, że -im 
większy jest wpływ klasy robotni- 
czej na rządy kraju, tem mniejsze 
iest bezrobocie. tem kryzys gospo- 
darczy łagodniejsze przybiera for- 
my. 

Przeciwnie: w krajach dyktatury 
faszystowskiej bezrobocie staie się 
riawiskiem stałem i nieuleczalnem. 
Przykładem: Włochy, Niemcy, Pol- 
ska, Austrja i in. Nie można bowiem 
uważać za zmniejszenie bezrobocia 
orzymusowych obozów pracy, lub 
orzejściowego zaprzęgania  bezro” 
botnych do fabryk broni i amunicii, 
iak to się dzieje np. w Niemczech. 

I to jest zupełnie zrozumiałe. Bez 
robocie zależy od całokształtu poli- 
tyki danego rządu. Faszyzm. iako 
wvkładnik polityki klas posiadają- 
cych, którym kryzys gospodarczy 
kurczy dochodv. z konieczności 
zwala ciężary kryzysu na rzesze ro- 
botnicze, powiększa armię bezrobot* 
nych i sztucznemi a drakońskiemi 
środkami usiłuje trzymać w ryzach 
tę armię. 

Niema więc nadziei, aby u nas 
nodjęto na serjo walke z bezrobo- 
siem  „Sanacja” już dawno machnę* 
łą ręką na tę sprawę, a zajęta hodo- 
waniem elity, wogóle nie chce się 
noniżyć” do rzeczy tak pospolitej. 
Urozmaica ona sobie karnawał za- 
hawa konetvtncviną. urządza hal ma- 
skowy z Hitlerem. lesende lediono- 
wą przekuwa na kasy ogniotrwałe 
zasłużonych” Gdzie jej tam do rze- 
azv tak nrozaicznei jak bezrcbocie! 

400 tysięcy urzednwn zareiestro- 
wanych bezrabotnychi W rzeczywi- 
etośri iest ich cnnafmniej 3 razy ty- 
le. Cvfry t2 oświetlają istotny stan 
-sęczy w Polsce, kłóreśo nie nrze- 
-tonia żadne parady, żadna blaga 
Jslaanirareką. 

Ofbrzyrmia wialrernść 
atwa sna”łą do roziomi 
ałndorrorów, sólproletarjatu, 
ven - burżuazji... 

- (jmb.). 


gnołeczeń- 
nedzarzy, 
lum- 
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Prawda i legendy 


GEN. REFERENTA BUDŻETÓW LUO 


W obecnym Sejmie pos. Bogusław Miedziński 
stale funkcjonuje jako generalny referent budże- 
lu, odkąd prof. Adam krzyżanowski złożył man- 
dat. Dlaczego p. Miedziński nie mógłby pelnić tej 
ważnej funkcji? Jest tak dobrym generainym re- 
ferenlem budżelu, jak dobrym był ministrem 
poczt. 

Generalny reterat to jakby nadbudówka nad 
tuzinem referatów poszczególnych. Podczas gdy 
reterenci poszczególnych dzialów ogarniają swoją 
„wiedzą“ — własną czy zapożyczoną — tylko o- 
graniczony horyzont referowanego przez nich 
działu, to generalny referent nie zajmuje się 
szczegółami, lecz obejmuje całość, dając narodo- 
wi wskazówki i pouczenia, siając Się niejako tu- 
bą rządu odnośnie do jego przyszłych zamierzeń 
finansowych. 

P. Miedziński co roku robi obszerny użytek. z 
tego przywileju mówienia o wszystkiem. Jest rze- 
czą naiuralną, że jako prononsowany czlonek sa- 
nacji ujmuje zagadnienia z punklu widzenia sa- 
nacyjnego, tj. widzi je z najlepszej strony. Jakże- 
by mogło być inaczej, jeżeli generalny referent 
budżetu u nas uchodzi, wzorem francuskim. za 
„urodzonego“ kandydata na ministra skarbu! 

A nasi ministrowie skarbu i ich domniemani 
czy chętni nasiępcy wszyscy mają jedną wlaści- 
wość: są oplymisiami. O oplymistycznych zapa- 
trywaniach p. ministra skarbu już pisaliśmy — 
nie można zreszią tego brać za zle, gdyż niezwy- 
;kły byłby to minister skarbu czy nie skarbu, któ- 
ryby nie usiłował przedslawiać swej pracy z naj- 
korzystniejszej strony. Minęły już czasy, kiedy 
minisler skarbu p. Michalski mógł otwarcie mó- 
wić, że państwu dzieje się źle, zaś jego obywale- 
lom dobrze — dzisiejsi ministrowie skarbu są 
zadowoleni z powodzenia państwa, o obywalelach 
zaś — nie mówią. 

Za tym przykladem idzie generalny referent 
budżetu. Wedlug jego przodsiawienia wszyslko 
jest w idealnym porządku. Deficyt budżelowy? 
Legenda, z klórą trzeba skończyć, bo co lam zna- 
czy większy czy mniejszy deficyt, jeżeli mamy — 
legendarne — rezerwy skarbowe i — islolne -— 
możliwości nowych operacyj finansowych, jeżeli 
"nie co roku, to co dwa czy trzy lala? Kurczenie 
się obrotu handlowego z zagranicą? Legenda, bo 
mamy przecież slałą walutę, co jest dowodem, że 
świal chce z nami handlować. Zejście z trzech- 
miljardowego na dwumiljardowy budżel? Le- 
genda, gdyż jest to tylko „niekonsekwencja” wy- 
nikająca z — poprawy konjunkiury, którą p. ge- 
neralny referenl uważa za lepszą niż poprzednią. 


TRAVEN 72 


KREW I BAWEŁNA 


Pewnego popołudnia, gdy siedziałem obok 
niego na malej skrzynce, będącej jego krze- 
słem, zapytałem go: „Dlaczegoście wtedy nie 
poszli ze mną do zbierania bawełny? Mieli- 


ście przecież pieniądze na podróż, taksamo | 


jak ja“. 


„Właśnie dlatego, że miałem pieniądze na ' 


podróż, nie pojechałem z wami. Ostrzegałem 
was, ale nie chcieliście mi wierzyć. Tak 
łatwo już chyba drugi raz nie wpadniecie*. 

„Nie można nigdy z góry wiedzieć, czy się 
zgadza z prawdą, czy nie. Przeszłego roku 
zgadzało się*, odpowiedziałem. 

„Naturalnie czasem się może zgadzać i może 
być rzeczywiście praca i należyta płaca, po- 
twierdził. „Ale ja mam bogate doświadcze- 
nie. Przed trzema laty byłem przy zbiorach 
u pewnego Amerykanina. Wiecie, jak mi po- 
szlo?“ 

„Nie, jak?“ 

„Skoro pierwszy tydzień minął, chcieliśmy 
mieć naszą płacę. Wtedy farmer powiedział, 
że może każdemu z nas dać tylko po jednym 
peso. Gdy potrzebujemy towarów, możemy 
je brać z jego składu. Wtedy wzięliśmy też 
towar, bośmy go potrzebowali. Od tego dnia 
nie dawał nam wogóle pieniędzy, tylko za- 
wsze bony na swój sklep. I żądał od nas 
cen, podwójnie wyższych, jak w mieście. Za 
tytoń, który kupowaliśmy w mieście za 
osiemdziesiąt centavos. liczył nam jednego 


Możnaby wogóle cały wywód ująć ze strony 
legendarnej, gdyby to nie było zbyieczne wobec 
faktu, że cały budżet jest jedną legendą. Cóż inne- 
go bowiem oznacza przyznanie, że budżet budże- 
lem a wykonanie go przez minislra to coś inne- 
go? Takie krzywe zwierciadło — aby użyć wyra- 
żenia stosowanego przez organ p. Miedzińskiego 
— jest już u nas w erze sanacyjnej powszechnie 
zadomowionym meblem; nic też dziwnego, że w 
jego odbiciu cala gospodarka finansowa wycho- 
dzi — krzywo. 

Są jednak w wywodach generalnego referenta 
i prawdy, mianowicie lam, gdzie mówi o bezro- 
hociu, To, co słyszeliśmy z środowego posiedzenia 
komisji, jest najsilniejszem  zdezawuowaniem 
wszyslkiego, co w tej dziedzinie zrobiono i co je- 
szcze do zrobienia zapowiadają. Jeżeli generałny 
dyrektor funduszu pracy przedstawia roboty pu- 
bliczne jako najlepszą odlrutkę na bezrobocie, to 
generalny referent budżelu w tę odtrulkę abso- 
lulnie nie wierzy. Rzecz prosta: dyrektor fundu- 
szu pracy widzi tylko maly skrawek finansów 
państwowych, podczas gdy generalny referent wi- 
dzi — przynajmniej ma obowiązek widzieć — 
całość. I widzi, że roboly publiczne są legendą 
w założeniu i w wykonaniu, ponieważ poprostu 
nie stać nas na to. 

A w czem leży prawda? Naturalnie że nie w 
osobliwym środku załeconym jako „wyssanie' 
bezrobocia, ale w odwolaniu się do organizmu 
społecznego, jako gwarantującego najtrwalsze i naj 
lepsze ruzwiązanie: Ale i ta prawda jest tylko 
względną; może ona mieć zastosowanie tam, gdzie 
len organizm jest sam przez się tak zdrowy, że 
może część swych soków żywotnych udzielić in- 
nemu choremu organizmowi. A czy nasze społe- 
czeńsiwo ma laki nadmiar soków? Ależ ono we 
wszysikich swych sferach i warstwach ledwie 
samo zipie; nie ma żadnej możności pomożenia 
sobie, a cóż dopiero innym! 

Zakończenie dyskusji budżetowej stało więc 
na tymsamym poziomie, na jakim stała cała dy- 
Skusja. Jesl to calkiem naiuralne zjawisko — bo 
czyż jest czlowiek, który bez przymusu chcialby 
przyznać się do blędów, do nieumiejęlności wy- 
konywania zadania, którego się podjął w przeko- 
naniu, że on jeden do lego jest zdolny? Sanacja 
zapewnia, że tylko ona ma prawo i możność wy- 
prowadzenia nas z blota, w jakie nas wprowadzi- 
ła, Cóż, kiedy dotychczas widzimy w jej wyczy- 
nach więcej legend niż prawdy. 

—000>— 


peso czterdzieści. Koszulę, która kosztowała 


Rząd Daładicra 


, Nowy rząd Daladicra można scharakteryzować 
jako przesunięcie na prawo. Najznamienniejszym 
fakiem w utworzeniu lego rządu jest pominięcie 
Paul-Boncoura, w którego miejsce sam Daladier 
objął tekę spraw zagranicznych. Ma to być na- 
slępsitwem  nieprzejednanej polityki Paul-Bon- 
coura wobec Niemiec, podczas gdy Daładier po- 
dobno ma zamiar koniynuować zerwane roko- 
wania, nawel mówią o jego wizycie w Berlinie. 

Dwaj ministrowie nadają gabinelowi silne pięt- 
no prawicowe: minister skarbu Pietri i wojny 
Fabry, obaj należący do prawicowego centrum 
względnie do grupy Tardieu. Wprawdzie Fabry 
za wsląpienie do rządu zostal z tej grupy wy- 
kluczony, nie zmienia to jednak faklu, że w rzą- 
dzie zoslaje i lo na lak ważnym posterunku. Ta 
polityka Daladiera wywołała niezadowolenie 
wśród siarych radykałów. Mówią nawet, że Her- 
rid ma zamiar zrezygnować z przewodnictwa 
parlji i wymieniają już b. premjera Chautempsa 
jako jego następce. 

Możliwem jest, że ten skok Daladiera ku pra- 
wicy był wynikiem odmowy tzw. neosocjalistów 
grupa Renaudela-Marquela) wstąpienia do rzą- 
du, Daladier o to wstąpienie zabiegał, proponując 
Marquelowi czy Frossardowi ważną tekę, spotkał 
się jednak z odmową. Naturalnie socjaliści (grupa 
Bluma) nie popra rządu, z czego wyniknie dla 
niego konieczność szukania głosów na prawicy i 
w centrum, co oznaczałoby nową zupelnie orjen- 
tację polilyczną, jakiej już nie było od r. 1632. 
Okazuje się znowu, że bez socjalistów rząd lewi- 
cowy nie może być utworzony i okazuje się dalej, 
że tzw. neosocjaliści ludzili się, jakoby socjaliści 
mogli, a nawet musieli wchodzić w koalicję z ra- 
dykalami. 

„Znamiennem dla iego rządu jest też powierze- 
nie ministerstwa kolonij senalorowi Jouvenelowi. 
Jest to tensam, który jako ambasador w Rzymie 
był głównym macherem w doprowadzeniu do 
skutku pakiu czterech, klóry pozoslał na papie- 
rze. Jouvenel jako znany zwolennik porozumie- 
nia z Niemcami i Włochami został z Rzymu od- 
wołany, ale obecne jego wstąpienie do gabinetu 
potwierdza przypuszczenie, że Daladier dąży do 
przekreślenia polilyki Paul-Boncoura, aż, 

Wszystko to razem powoduje sceplycyzm co do 
dalszych losów rządu Daladiera. Nigdy jeszcze 
nie bylo wypadku, aby na nowy rząd spadł taki 
grad zapylań i inlerpelacyj, jak na obecny. Nie 
łatwiejszego, jak poślizgnięcie się rządu na jednej 
z nich — to przepowiadają, taki rychly koniec 
wróżą rządowi. 


i że musi też płacić każdemu podróż tam 


w mieście trzy pesos obliczał na pięć. I tak | i z powrotem. To jest przynajmniej początek. 


było z mąką, z iasolą, z kawą, no, krótko mó- 
wiąc ze wszystkiem. Gdy skończyliśmy ze 
zbiorami, chcieliśmy się rozliczyć i dostać 
nasze pieniądze. Wtedy powiedział całkiem 
sucho, że sam nie ma pieniędzy, i że możemy 
za całą nam jeszcze należną sumę, dostać to- 
wary. Co mieliśmy jednak robić z towarami? 
Pieniędzy potrzebowaliśmy przedewszyst- 
kiem, by móc powrócić do miasta“, 

„I dostaliście te pieniądze?" 

„Nie, musieliśmy pójść pieszo. Pozostał nam 
dłużnym całą płacę. Powiedział, byśmy mu 
przysłali nasz adres, to odeszle nam pienią- 
dze w październiku. Nie posłał ani jednego 
centavo nigdy, jest nam jeszcze dziś wszystko 
dłużny. Zbieraliśmy tych osiem tygodni li 
tylko za to parszywe jedzenie. I co za jedze- 
nie? Wiecie przecież, co się tam samemu go- 
tuje i co się je. Zbieraliście przecież także. 

„Tak, na to nie ma rady*, rzekłem. 

„Nie, oni dostaną zawsze ludzi. Zawsze in- 
nych. Zawsze innych głupców, zawsze innych, 
co stoją w mieście przed śmiercią głodową, 
a chcą uczciwie pracować. Mamy wprawdzie 
w niektórych stanach dzielnych gubernato- 
rów, wybranych przez robotników, przez so- 
cjalistów i przez syndykaty. W San Luis Po- 
tosi i w Tamaulipas. Gubernatorzy przema- 
wiali niedawno na zgromadzeniach robotni- 


Dotychczas mogli z biedakami robić, co im 


, się żywnie podobało. Gdy potem nie dostają 


zbieraczy i krzyczą dookoła, że im bawełna 
gnije, mówi się, że winien jest syndykat ro- 
botników rolnych i że trzeba go zniszczyć. 
Mówią o leniwych Indjanach i o peonach, 
którzy wolą być bandytami niż uczciwie pra- 
cować. Mnie nikt nie złapie na ten lep. Zbie- 
ranie bawełny? Ja? Nie sądzę, że uważacie 
mnie za takiego głupiego. Raczej kraść lub 
zdychać. Widzieliście już kiedy tutaj ubo- 
giego farmera? Ja nie. W pierwszych irzech 
latach idzie mu może trochę ciężko. Ale skoro 
już raz obrobi porządnie ziemię, to jest pe- 
wniejsze niż kopalnia złota. Ale oni chcą zro- 
bić z niej zaraz kopalnię djamentów, w ten 
sposób, że oszukują robotnika o jego zaro- 
bione pieniądze. Cabrones!* 

Sądzę, że Osuna miał zupełną słuszność. 
I postanowiłem zakończyć raz na zawsze 
moją karjerę, jako zbieracz bawelny. Nic się 
z tego nie miało. I było to takie bezcelowe. 
Co obchodziło mnie zapotrzebowanie ba- 
wełny w Europie? Skoro chcieli tam mieć 
bawełnę, niech tutaj przyjadą i sami ją so- 
bie zrywają, żeby się raz dowiedzieli, co to 
znaczy: zbierać bawełnę. Z tą nowozdobytą 
wiedzą życiową, opuściłem Osunę i poszedłem 


„do kawiarnianego baru, by napić się kawy 


czych i obiecali tutaj energicznie zabrać się | i zjeść dwa rogalki. 


do tego. Gubernator z Tamaulipas wypraco- 
wuje dekret, że każdy plantator złożyć musi 
dwadzieściapięć pesos dla każdego zbieracza 


Obok mnie siedział jakiś Amerykanin, 
starszy człowiek, napewno farmer. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nie forma, ale trczć 


Gdyby spór demokracja czy dyktatu- 
ra, miał znaczenie tylko teoretycznych 
dociekań, możnaby go postawić jako ın- 
teresujący problem do dyskusji na dalj 
szy okres. Niestety, problem demokra- 
cja czy dyktatura jest naskutek sytua- 
cji gospodarczej, w jakiej znajduje się 
dzisiejszy świat, tak aktualny, że mus! 
on być natychmiast rozstrzygnięty Roz- 
strzygnięcie tego sporu w tym czy in- 
nym kierunku decyduje przecież nietyl- 
ko o wyborze dróg i metod w walce o 
władzę, ale i o tej psychologicznei i ideo- 
wej rozterce, jaka się wytwarza w na- 
szych szeregach socjalistyczrych z po- 
wodu nierozstrzygniętego właśnie tego 
pytania A wiadomu. że rozterka, — 
że wątpliwości i niezdecydowanie w o- 
bozie. który walczy. który musi walczyć 
= ło połowa przegranej. Gorzej, to 
często przegrana bez bitwy. Pytanie 
demokracja czy dyktatura nie może być 
przez ras rozstrzygane w oderwzniu od 
obiektywnie istnieiącej sytuacji Położe- 
nie nasze nie wygląda tak: wvbierajcie 
co wolicie demokrację czy dyktaturę? 
Gdyby to pytanie można było ro.strzy- 
gnąć bez szkody dla celu, niezależnie 
od realnie istniejących warunków i sta- 
nowiska naszvch klasowych przeziwni- 
ków, wybralibyśmy napewno bez dvsku- 
sji demokrację, jako metodę w walce o 
realizację r.aszego programu. 

Niestety! Nie można i nie wolno zapo- 
minać przy rozważaniu i rozstrzygi niu 
problemu c tem, że o taktyce naszei nie 
decydujemy w próżni i nie możemy so- 
bie dowolnie wybierać, co wolimy Na 
wybór broni, kierunek. sposób atako- 
wania, mają często decydujący wpływ 
także nasi przeciwnicy, i warunki, w 
jakich w danej chwili zmuszeri jesteśmy 
walczyć. Dziś warunki te, niezależnie 
od naszej woli, wyglądają tak: ustrój 
kapitalistyczny załamał się. jako system 
gospodarczy, klasa robotnicza, muljonv 
chłopów, pracowników umysłowych. 
drobnych kupców i rzemieślników. a 
więc olbrzymia większość społeczeń- 
stwa, zostały pozbawione dosłownie ja- 
kiejkolwiek możności egzystencji Masv 
te postawione przed alternatywą: życie 
w coraz to większej nędzy, a w końcu 
śmierć z głodu, uiecierpliwią się, szuka- 
ją, początkowo zawsze na oślep sposo- 
bu ratunku przed niszczącymi ich byt 
skutkami rozkładu gospodarki kap'tali- 
stycznej. Nieświadome przyczya swojei 
klęski, ani dróg, prowadzących du usu- 
nięcia tej klęski, targaia swoje siły czę- 
ściowo w chaotycznych buntach, lub od- 
dają swoje losy w ręce faszyzmu. klery- 
kalizmu i nacjonalizmu. Podjudzane 
przez wrogów naszych — zaczynają 
zrozpaczone nędzą, zagrvzać się wza- 
jemnie o coraz to mniejszy kęs chleba 
Kządy kapitalistyczne. zmuszone do o- 
brony coraz trudniej dającego się obro- 
nić ustroju, są objektywnie zmuszone do 
zastępowania w oraktyce rządzenia de- 
mokratycznych swobód fizyczną siłą a- 
paratu administracvjnego. 

Przez tego rodzaju rozwój stosunków 
gosnodarczych i politycznych zostaje i 
Socjalizm zmuszony do zmiany  swoiei 
taktyki. do dostosowania swoich metod 
watki do warunków gosoodarczych. o- 
ra” społecznych i do położenia mate- 
rialnego mas ludowych, a przedewszyst- 
kiem do metod walki używanych przez 
przeciwnika, Mówić, a co gorzej wie- 
rzvć. że my — socjaliści — możemy sto- 
sować w naszej taktyce * praktycznej 
działalności, zasadr demokratyczne w 
czasie, kiedy je nasi przeciwnicy zastą- 
pi'i ołowiem, wyjątkowemi prawami | 
srdamł doraźnymi. znaczyłoby przenieść 
sie w świat marzeń i zamknąć oczy na 
smutna í przykrą, ale realnie istniejącą 
rzeczywistość. 

A teraz'zastanówmy się praktycznie i 
bez nadmiaru teoretycznych dociekań 
nad istotą dyktatury i ewentualnem jej 


Nr. 26 Piątek, 2 lutego 1934 r, 


Dyktatura czy demokraciza? 


rozwojem w kierunku zwyrodnienia w 
dyktaturę osób, kliki. czy biurokracji 
Zdaje się być bezspornem, że wszyscy 
towarzysze, godzący się na dyktaturę 
słoją na słanowisku, że będzie ona 
okresem przejściowym, że jej zadaniem 
będzie kierowanie walką w okresie zdo 
bywania władzy. złamanie w chwili zwy 
cięstwa oporu klas posiadających, oraz 
przeprowadzenie, chociażby z gruba. 
tych reform prawno - ustrojowych, któ- 
-e usuną raz na zawsze stary, wczoraj- 
szy porządek, — i wreszcie zorgarizo- 
wanie gospodarki tak, aby zapewniła— 
może niezupełnie zadawalający ale da- 
leko znośniejszy od obecnego — by? spo- 
łeczeństwu. Ewentualność, że taka dvk 
tatura przejściowa może się przerodzić 
w słałą, wbrew woli klasy robotniczej. 
a mówiąc ściślej, wbrew woli większo- 
ści społeczeństwa, jest możliwa, ale 
niezbyt prawdopodobna. O takiem prze- 
rodzeniu się przejściowej dyktatury w 
dyktaturę stałą, nie decyduje przecież u 
rządzących jakaś fatalistyczna skłoność 
do rządzenia społeczeństwem przy po- 
mocy ucisku i śwałtu. Zasadniczy wpływ 
ua stosunek Rządu do społeczeństwa i 
społeczeństwa do Rządu, wywierają 
nrzedewszystkiem ekonomiczne i spo- 
łeczne warnn*.i w jakich wypadło d»ne- 
mu Rządowi w danym czasie rzadzić. 
a społeczeństwu żyć. — Jeżeli Rząd. 
wszystko jedno jakiej klasy, nie będzie 
mógł z takich czy innych powodów za- 
oewnić rządzonemu społeczeństwu lep- 
szych od poprzednich warunków bytu. 
to społeczeństwo bedzie się buntować, 
a Rząd będzie musiał. chcąc się utrzy- 
mać przy władzy, rzedzić środkami prze 
mocy I przymusu. Jeżeli zaś Rząd. na- 
wet nie powołany demokratycznie, lub 
nie zaakceptowany zgóry przez więk- 
szość społeczeństwa w jakiś inny sposób, 
znajdzie się w tak szczęśliwych warun- 
kach, że przy istniejącym aparacie pro- 
dukcyjnym i przy istniejących surow- 
cach, oraz produkcji rolnej, będzie mógł 
zorganizować produkcje i wymianę tak, 
aby obok ludności m'e'skiej i chłopi do- 
stali w dostatecznej ilości towary prze- 
mysłowe, robotnicy zaś i reszta ludności 
miejskiej dostała w zamian od rolników 
żywność, to taki Rząd nie będzie się 
musiał uciekać do środków jakiejś prze- 
mocy i gnębienia rządzonych. Ludność 
zaś zadowolona ze swe%o materja'nego 
oołożenia, za którem pójdzie w ślad tak- 
że i kulturalny posteo, nie będzie się 
buntować przeciw takiemu Rządowi, a 
uawet będzie go bronić przed tymi któ- 
rzyby go chcieli obalić i przywrócić ne- 
dzę poprzedniego ustroju. Doceniam, że 
wolności demokratyczze, — to bez- 
sprzecznie wielkie i cenne wartości, ale 
bez chleba, bez mieszkania i bez ubra- 
nia przestają bvć wartościami dla ży- 
wych ludzi, bo ludzie, aby mogli żyć. 
muszą jeść, ubierać się i mieszkać. 


Jestem głąboko przekonany, że gdy- 
byśmy my, socjaliści, zdobyli w tej chwi- 
li władzę ustalili nawet wyłączną swo- 
ją klasową dyktaturę i przy jej pomocy 
uruchomili stojące dziś bezczynnie war- 
sztaty pracy rozpoczęli produkować do- 
bra mataerjalne i dostarczać je społeczeń- 
stwu, usuwając obecną nędzę, to ani 
chłopi, ani kupcy i rzemieślnicy, ani pra- 
cownicy umysłowi, choć nie są dziś so- 
cjalistami, ale często przeciwnikami So- 
cjalizmu, wcaleby się nie pytali o po- 
chodzenie £ charakter naszego Rządu. 
Uznaliby go na podstawie rezultatów 
jego rządzenia za najlepszy z rządów. 

A zatem, jak widzimy, nie kwestja, w 
jaki sposób znalazła się władza w rę 
kach danego zespołu ludzi czy klasy, ma 
rozstrzygający wpływ na ustosunkowa- 
nie się społeczeństwa do władzy, lecz 
materialna treść ekonomicznego 1 kultu- 
ralnego bytu, realizowana w danei chwi- 
li przez tę władzę. Zresztą, nie forma, 


ale treść, nie pytanie nawet, w jaki spo- 
sób, ale z jakim rezultatem, winno być 
dla nas w naszej taktyce i dążeniu do 
zelu rozstrzygającem, 

W końcu jedno jeszcze — mojem zda- 
niem wymagające jasnej odpowiedzi — 
pytanie: niech towarzysze, zwolennicy 
demokracji i tak zdecydowani przeciw- 
nicy dyktatury, wytłumaczą nam iasno, 
w jaki sposób chcą odebrać władzę tym, 
którzy ją dzisiaj mocno trzymają i nie 
oddadzą nawet, gdyby w jakiś, bliżej 
niedający się określić. sposób, większość 
społeczeństwa wyraz'ła im votum nieuf- 
ności, a nam votum zaułania?... Czy gdy 
zdobędziemy władzę np. w bezpośred- 
alej walce, mając za sobą, w okresie 
zdobywania jej, naw-t większość społe- 
czeństwa, w obawie przed przerodze- 
nłem się dyktatury czasowej w dyktatu- 
rę stałą, ogłosimy zaraz po zwycięstwie 
wybory, bez uprzedniego uregulowania 
stosunków prawnych i gospodarczych?.., 
Wreszcie, czy istnieje jakakolwiek gwa- 


musi decydować o naszem stanowisku 


rancja, że najdemokratyczniej wybrana 
władza nie przerodzi się, przy użyciu 
przez nią wojska i policji, w dyktaturę?... 
Na wielu przykładach stwierdzamy, że 
tak. A więc, jeżeli z demokracji może 
się narodzić dyktatura, to jakie uzasad- 
nienie na bezgraniczną wiarę w trwa- 
łość demokracji, jako twierdzę swobód 
obywatelskich I w imię czego ten strach, 
aby się nasza czasowa dyktatura nie 
przerodzia się w dyktaturę stałą?.., Ży- 
cłe ma swoje potężne, niezależne od prze 
włdywań teoretycznych, prawa. Nie na- 
gnie się do teorji. lecz teorja musi się 
dostosować — o ile nie chce być teorją 
w próżni — do praw i procesów rozwo- 
lowych życia, Aby nie pozostać poza 
życiem i w próżni teorji, musimy się 
zdecydować na taktykę i stomwanie 
metod nie takich. jakieby nam były mi- 
łe, ale takich, do których używania zmu- 
siły nas istniejące realnie warunki I nasi 
przeciwnicy. 
JAN STAŃCZYK. 


Rok rządów Hitlera 


W dn. 30 stycznia minął rok rządów 
Hitlera, Ponurą tę rocznicę wiedeńska 
„Arbeiterzeiłtung” upamiętnia dług m 
szeregiem cytat z przemówień dygnita- 
rzy hitlerowskich i ustawoaawstwa hit- 
lerowskiego. Oto kilka z nich: 

„Rewolucja hitlerowuka: 

Zaprowadzimy w Niemczech wolność 
przez zniszczenie najzajadlejszych lej 
wrogów (Hitler w mowie z 23 lutego 
1933 roku). 

Wytępićł 

Kreatury te dopóty będę walił pięścią 
w kark, aż zginą! Zarazę tę nietylko wy 
tępimy, lecz także wyrwiemy słowo 
marksizm z każdej książki. Za 50 lat ża. 
den człowiek w Niemczech nie powinien 
wiedzieć co znaczy to słowo. (Goering, 
17 marca 1933 r.). 

Obozy koncentracyjne nie są dla 

przedsiębiorców. 

Wódz (Hitler) pod żadnym pozorem 
nie Ścierpi eksperymentów gospodar- 
czych (Przypominamy, że Piłsudski tuż 
po przewrocie majowym również oświad 
czył, że nie uznaje eksperymentów go- 
spodarczych. Red.). Obozy koncentracyj 
ne są dla przestępców politycznych, ale 
nie dla przedsiębiorców, którzy nie są 
hitlerowcami. 

(Namiestnik Dr. Mayer, 16 lipca 1938 
r.). 

Kto jest zdrajcą? 

Ten, kto czasu wojny traktował swego 
przełożonego jako wroga, był zdrajcą * 
słusznie stawiano go przed sąd wojenny. 
Robotnik niemiecki, widzący jeszcze dzi 
siaj w przedsiębiorcy swego wroga, nie 
jest lepszy. 

(Bialas, szef prasowy Frontu Robot- 
niczego). LJ 

Przedsiębiorca rozkazuje... 


W każdym zakładzie, w którym zatrud 
nionych jest conajmniej 20 robotników i 
pracowników, przywódca (t. j. przedsię- 
biorcą) musi ułożyć statut fabryczny 
dla załogi. W statucie tym należy umie. 
Ścić następujące warunki pracy: 

1) czas pracy, 2) wynagrodzenie za pra 
cę, 8) zasady pracy akordowej, 4) kary, 
5) wymówienie pracy. 

(Ustawa, regulująca pracę narodo- 

wą. styczneń 1334 r.) 

Precz ze sprawiedliwością! 

Dziękuję Bogu, za to, 2e nie wiem co 
to objektywizm.. Nie wołajeie tyle o 
sprawiedliwości, zdarzyć się bowiem mo- 
że, że sprawiedliwość wypisana hędzie w 
niebie, a nie w waszych paragrafach! 

(Goermg, 10 marca. 1933 r.). 
Z badań religijnych. 

Wynik nowych badań: Jesus jest aryj 

cezykiem s ojca i matki. 


Dziennik urzędowy kościoła ewange. 
licko - luterańskiego w Hanowerze, li. 
piec 1933 r.). 

Tylko aryjczykom wolno oślepnąć. 
Związek ociemniałych w Niemczech u- 
chwalił usunąć ślepych Żydów. 

(Gazety berlińskie z 10 lipca 1933 
roku). 

Socjalizacja. 
Upaństwowienie wszystkich (dotąd) 
już uspołecznionych zakładów (trusty). 

(Punkt 13 programu hitlerowskie- 
go, z 24 lutego 1920 r.). = 
Odrzucam wszelką próbą socjalizacji, 

gdyż każdy eksperyment socjalizacji kry 
je w sobie niebezpieczeństwo.. 

(Sekretarz stanu Feder, lipiec 1933 
r.). a 

Rozatrzygıé może tylko przedsiębiorca. 

((Przywódca Frontu Pracy, Ley 

lipiec, 1938 r.). 
erme 


me 
Za kulisami 

Pisal'śmy w swoim czasie o p. Jasa- 
Chamcu, słynnym ongi działaczu „R”z- 
woju” i agiłatorze antysemickim. który 
orzed wyborami 1930 r., jako Gryfita- 
Chamiec, występował na wiecach „s3- 
1acyinvch" i gardłował za „ideologia. 

Obecnie p. Grylita - Jaxa - Chamiec 
jest redaktorem „Błyskawicy”, organu 
polskich hitlerowców. 

Zaczepiona przez „Kurier Poranny", 
„B'yskawica”, broni swego redaktora, 
arzyczem można dowiedzieć się cieka- 
wych rzeczy zza kulis „sanacji” i jej 
yrzelotnych sprzymierzeńców. 

Bo oto co czytamy w „Błyskawicy”': 

„A zresztą prof. Gryffita . Jaxa- 
Chamiec, jako członek org. monarchi- 
stycznej, był dla was, panowie „dzia- 
łaczem wielkim", „pełnym zapała i po- 
lotu“, gdy przewodniczył przed wybo- 
rami na 2-ch największych wiecach 
„BBWR“ w Warszawie, w cyrku, oraz 
w kilku salach, gdzie przemawiali: 
pułk. Wyrostek, mec. Paschalski i on, 
Gryffita Chamiec. 

I w tym czasie do mieszkania Gryf- 
fity Chamca schodzili się najwybit- 
niejsi dygnitarze, prosząc go o pracę 
i włecowanie. I na swój rachunek wy- 
dał on na ich prośby sześć tysięcy zł. 
na ulotki antykomunistyczne. Pienią- 
dze te dygnitarze obiecywali mu zwró- 
cić... zaraz, po wyborach”. A teraz 
nowe wybory nadchodzą, a on... grosza 
ze swych pieniędzy jeszcze nie zoba- 
czył. 

Dziś, gdy przeszedł do innej organi- 
zacji politycznej, jest złym i godnym... 
nowego kubla pomyjek”. 


Nr. 26, Piatek 2 lutego 1934 r. 


Ostra dyskusja nad zajściami z 26 stycznia 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 1 lutego. 

Dziś obradowała sejmowa komisja konstytu- 
cyjna nad wnioskiem (z przed roku) klubu na- 
rodowego w sprawie wykonania art. 22 konsty- 
tucji marcowej, zabraniającego wyzyskiwania 
marrdatu poselskiego lub senatorskiego dla zy- 
skania korzyści osobistych. Klub BB, przeczu- 
wając, że opozycja skorzysta z posiedzenia ko- 
misji, aby oświetlić zachowanie się p. Cara i BB 
w sprawie zmiany konstytucji, zebrał się bar- 
dzo licznie. Przewodniczący komisji poseł Ma- 
kowski (BB) był niezwykle zdenerwowany, nie 
dopuszczał opozycji do głosu, przerywał bez 
podstawy i odbierał głos z zapisaniem do pro- 
tokołu. 

Po otwarciu posiedzenia poseł Winiarski (kl. 
nar.) postawił wniosek o odroczenie posiedzenia 
aż do załatwienia zgłoszonego przez polskie 
kluby opozycyjne wniosku o wotum nieufności 
dla marszałka Sejmu. Mowca, motywując wnio- 
sek, stwierdza, że zachowanie się referenta p. 
Cara było niezgodne z konstytucją i regulami- 
nem, pogwałcono prawo, w czem wzięli czynny 
udział przewodniczący i członkowie komisji 
konstytucyjnej, obowiązani przedewszystkiem 
do strzeżenia przepisów konstytucji. Dalej mow- 
ca stwierdza, że uchwała Sejmu z 26 stycznia 
jest nieprawna i nie może być podstawą dal- 
szych prac nad rewizją konstytucji. Referent 
p- Car pozwolił sobie w sposób niepraktykowa- 
ny w świecie cywilizowanym złożyć bez zgody 
komisji wniosek wręcz sprzeczny z jej uchwa- 
tłami. 

Przewodniczący Makowski kilkakrotnie prze- 
rywa mowcy, wkońcu odbiera mu głos z zapi- 
saniem do protokołu. 

Zarządzono głosowanie nad wnioskiem o od- 
roczenie posiedzenia. Wniosek głosami BB od- 
rzucono, 

Tow. poseł Czapliński zapytuje, czy p. Car ja- 
ko referent komisji działał zgodnie z uchwa- 
łami tej komisji. 

Przewodniczący p. Makowski dzwoni i odbie- 
ra tow. Czapińskiemu głos z zapisaniem do pro- 
tokołu. 

Posel Róg (str. lud.) zapytuje, czy wolno było 
reierentowi p. Curowi na plenarnem posiedze- 
niu Sejmu... 

Przewodniczący p. Makowski nie 
mowcy dokończyć i odbiera mu głos. 

Tow. poseł Czapiński żąda głosu w sprawie 
formalnej. 


PRZEGLĄD LITERACKI 


Stanisław Wygodzki: „CHLEB PO- 
WSZEDNI”. Kraków 1934, Gebethner 
4 Wolff. 

Powszedni chleb naszej rzeczywistości — oto 
Kis wierszy Wygodzkiego. Weżmy odrazu 
przykład najjaskrawszy. Molyw palenia kawy — 

topienia zboża. Zdawałoby się, że molyw sam w 
sobie już zupelnie ograny, nawylot zbanalizowa- 
ny. Życie naturalizuje go przecież codziennie lak, 
że ludzi więcej już dziś zafrapuje swoją biolo- 
giczną potwornością, jakiś nowy, pojedyńczy wy* 
bryk nalury, jakieś cielę o dwóch glowach, czy 
dziecko z ogonem, aniżeli ten, lak przecież po- 
tworny nowotwór na zbiorowem życiu ludzkości, 
chorującej już konstylucjonalnie na złą przemia- 
nę materji. To w życiu. A w poezji? Jeszcze go- 
rzej. Coraz to klóryś z poeiów — swoje zaintere- 
sowanie tematyką społeczną — uważa za wyslar- 
ozające zadokumeniować znajomością losów tej 
palonej w lokomolywach kawy i topionego zboża. 
Choćby pointa miała wygl; dać: „Boże! Ty wi- 
dzisz — i nie grzmisz! 

W rezultacie rozdeptywanie iego mot przez 
nieuprawnionych do lego swoją i 
ną 1 — co gorsza — miernych — poelów, dopo- 
maga zamiast przeszkadzać życiu do przejścia do 
porządku dziennego nad zjawiskiem. 

A przecież jest ono, jak rzadko jakie, symbolem 
sprzeczności dnia dzisiejszego, a dla ciekawego 
może być bramą wpadowa do potwornego muzeum 
1 innych nielogiczności, wynaiurzeń i zboczeń o- 
becnego ustroju. 

Wygodzki jest doskonalym przewodnikiem po 
tem muzeum. Uprawnia go do tego, przy założo- 
nych zgóry oczywiście zaletach twórcy, zdecydo- 
wany światopogląd, pozwalający dzięki swej lo- 
&icznej budowie na wykrywanie podziemnych 
skojarzeń, odrębnych, zdawałoby się, zjawisk. 


pozwala 


Przewodniczący p. Makowski: Niema głosu 
w sprawie formalnej: W sprawie formalnej 
można tylko stawiać wnioski, zgodnie z art. 18 
regulaminu. 

Tow. poseł Czapliński; Zgłaszam właśnie 
wniosek: Proszę o uzupełnienie porządku dzien- 
nego komisji. Proponuję, aby na dzisiejszem po- 
siedzeniu postawić przedewszystkiem rozpatrze- 
nie zachowania się referenta komisji p. Cara na 
plenum Sejmu, albowiem to zachowanie się nie 
jest zgodne ani z uchwałami komisji konsty- 
tucyjnej, która poleciła p. Carowi tylko zrefe- 
rowanie dotychczasowego stanu pracy w komi- 
sji, ani z art. 47 regulaminu, który powiada, że 
sprawozdawcy nie wolno zgłaszać wniosków w 
imieniu wiasnem, ani z art. 125 konstytucji, 
który żąda zapowiedzenia wniosku o zmianę 
konstytucji co najmniej na 15 dni. Wobec tego 
uważam postępowanie p. Cara.... 

Przewodniczący p. Makowski przerywa mow- 
cy i poddaje wniosek posła Czapińskiego pod 
głosowanie. 

Cała sanacja głosuje przeciw wnioskowi, któ- 
ry zostaje odrzucony, 


Przystąpiono do wniosku klubu narodowego. 
Referent poseł Jeszke (BB) proponuje odesłanie 
wniosku do wybrać się mającej specjalnej pod- 


| komisji. 


Poseł Komarnicki (kl. nar.) motywuje wnio- 
sek klubu nar. wskazując, że proponowana u- 
stawa jest konieczna ze względu na różne sta- 
nowiska, które ostatnio obejmują przy popar- 
ciu rządu niektórzy posłowie z wiadomego obo- 
zu. Wystarczy wymienić notarjaty. 

Poseł Trąmpczyński (pod adresem referenta): 
Pan wogóle już nie jesteś posłem. 

Komisja przyjęła głosami BB wniosek refe- 
renta i wybrała podkomisję w składzie pos. Je- 
szke (BB), Podoski (BB) i Komarnicki (kl. nar.). 


5 s s 


GHADECJA PRZECIW ZAJŚCIOM 
Z 26 STYCZNIA 

Klub ChD na swem dzisiejszem posiedzeniu 
omawiał zajścia w Sejmie z 26 stycznia i stwier- 
dził, że jest to... wszystkich zasadniczych wa- 
runków niezbędnych przy zmianie konstytucji. 
Dalej stwierdzono, że marszałek stwierdził 
większość „na oko* bez obliczenia ilości głosów. 
ChD będzie się domagała unieważnienia po- 
wziętej 26 stycznia uchwały. 
(Reef EEC =prt terz 


Zapowicdź walki z rządem Daladiera 


MANIFEST SOCJALISTÓW FRANCUSKICH 

Paryż, 1 luiego (PAT). Grupa socjalistyczna 
Izby depuiowanych uchwaliła deklarację, która 
nosi charakler niejako manifestu i w klórej pod- 
kreślone jest, że partja socjalistyczna przede- 
wszysikiem przyczyniła się do ujawnienia skan- 
dali Ouslrica i Siawiskiego, które skompromilo- 
wały pariję radykalną i prawicę. Grupa socjali- 
slyczna protestuje przeciwko powierzaniu władzy 
w państwie lym, którzy są za le skandale odpo- 
wiedzialni. Dalej grupa socjalisiyczna wyslępuje 
przeciwko dążności do ulworzenia rządu „jedno- 
ści narodowej” bądżteż do rozwiązania Izby. De- 
klaracja potępia dalej nowe próby rozbicia jedno- 
ści parlji, co miało swój wyraz w czasie tworze- 
nia obecnego rządu i domaga się oddania władzy 
w ręce partji socjalistycznej, jako drugiej skolei 
pod względem liczebnym partji. 

Paryż, 1 lutego (PAT). Prasa prawicowa dono- 
si, że rząd zamierza zglosić w lzbie deputowa- 
nych wniosek o zawieszenie nielykalności posel- 
skiej. W tym wypadku socjaliści ze względów 
zasadniczych glosowaliby za rządem, nie chcieli- 
by bowiem ściągnąć na Siebie podejrzenia, że za- 


Oto: („Palenie książek”), 

„Już spalali kawę i topili zboże — 
płoną stosy ziarna sypkiego nadmiaru, 
ale przed operą nie przepływa morze 

w bruku niema glębin, ani tohu pożaru. 


Będą palić kartki jak palili ziarno — 
Nadmiar myśli suaszy lak jak straszy zboże 
Które lalem wzejdzie ponad ziemię czarną 
i nakarmi zanim je pochłonie morze." 


Objekt następny: „Buty“. Żolnierskie buty, 
zmajdywane „na polu nieznanych mogil*, pelne 
dziś piszczeli, które kiedyś „maszerowaly iu chło- 
pem, a może wysmukłym chlopcem?" 


` „Już zawsze będą mnie gonić 
sen mój zagluszać i budzić 
buty szlapiące w pogoni 
na slopach zabilych ludzi.” 


A żywi? Tych szczuje się z dwóch stron. Oto 
napół ironiczny obraz malego człowieczka, prze- 
mykającego się w życiu utarlą drogą pogodzenia 
się z rzeczywislością, drogą, na klórej zwłaszcza 
zakręlach, gęsto porozsiewane są znaki osirzegaw- 
cze, grożące szubienicą komuś, kloby z drogi tej 
chciał wyskoczyć. 

(„Ziemia i niebo“) 

„Pod wieczną grożbą i w wiecznym mroku 

grożą i gonią karzące dlonie 

i ziemię wiążą slosem wyroku 

z niebem już ciemnem przy nieboskłonie.* 
N. b. Doskonala, umiejęlnie dostosowana meta- 
fizyka np. „Księżyc — reprezenlant karzącego nie» 
ba — przez chmury przeplywa... mieczem“. 


„I wlaśnie niebo świadectwem ważnem 

i wlaśnie ziemia świadkiem bezsprzecznym 
„| tu na ziemi — pod sąd dorażny! 

I znowu w niebie — sąd ostateczny! 


Więc chyba iść tą utartą drogą. Ależ to droga | 


ohydnego zaklamania! Bo jakże: („Baliada o nie. 
mieckiej rodzinie“). 


mierzają oslaniać posłów zamieszanych w alerg 
Stawiskiego. 

Paryż, 1 lutego (PAT). „Populaire" notuje po- 
głoskę, że Herriot miał oświadczyć w kuluarach 
Izby deputowanych, że zamierza złożyć prezesurę 
partji radykalnej. Rezygnacja ta stoi rzekomo w 
związku ze skladem osobowym obecnego rządu. 
W razie ustąpienia Herriota z prezesury sironnic- 
iwa radykalnego istnieje tendencja powierzenia 
stanowiska prezesa b. premjerowi Chautempsowi. 


ARESZTOWANIE SPÓLNIKA STAWISKIEGO 


Paryż, 1 lutego (PAT). Policja aresztowała 
wczoraj w Lyonie niejakiego Reynarda, który był 
spólnikiem zamieszanego w aferę oszukańczą Sla- 
wiskiego. pośrednika giełdowego Peyronela. Rey- 
nard sprzedawał w okolicach Lyonu papiery ware 
lościowe po cenach znacznie wyższych od ich. 
realnej wartości, 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 


„Mordowałem ludzi spokojnie 
tak latwo sobie zaprzeczyć, 
gdy ośmnastoletni na wojnie 
mialem lyle rodzinnych rzeczy; 


przyzwolenie prokuratora — 
ojca przyzwolenie, 

i słowo brata — pastora 

i siryja — generala skinienie. 


Teraz gie chcę już mordu 

bo w ogniu pojąłem armalnim 

że zbrodnia szerokim akordem 

grała i gia w słowach bratnich, 


Że Hp mój — prokurator 
zbrodni strzegł i strzeże — 
i krwią, jak drutów zator 
pachną brala pacierze", 

Temu winne są ręce ludzi — hjen — „na mapę 
świala cień rzucające czarny”. Proszę uważać, — 
Jak lapidarne zesiawienie calej romantycznej i 
kulluralnej nadbudowy z istolą zjawiska: 

„l zapewne teraz oczy ich tkwią w górze, 

by zachować w oczach lazur albo błękit, 

żeby wzrok utopić w niebie i lazurze, 

kiedy krwią oplywa palec każdej ręki 

Mogą je utopić w złocie albo ropiet 

zawsze krew wywęszę, co pośmierinym szumem 

plynie popizez ręce w Azji i Europie, 

poprzez ręce krwawe, co tkwią ponad tłumem”, 

Przebłysk buniu dostrzega poeta u nędzarzy =» 
tej „włosienicy miasta": 

„Slyszysz, jak po mieście walą? 
Słyszysz? Grzmi!“ 
» e e 

Calość zbiorku cechuje umiejętne -rozprowadze- 
nie elektów — nieraz doskonalych w swej pod- 
chwytliwości, skojarzeniach i obrazowaniach. = 
Dzięki temu poruszane przez autorów problemy 
grożące — oczywiście tylko w poezji — każdej 
chwili katasirofą banalu, tulaj nabierają barw no- 
wych, zaskakujących trafnością i świeżością, 

+ Jóm 


TELEGRAMY 


W PONIEDZIAŁEK SEJM 
Warszawa, 1 lutego (tel. wł.). Posiedzenie Sej- 
mu odbędzie się w poniedziałek 5 luiego o godzi- 
nie 11'30 przedpoludniem Na porządku dziennym 
sprawozdanie koinisji pudżelowej o budżecie na 
1934/35, oraz pierwsze czylaria projektów rządo- 
wych, między mremi uslawy o poborze rekruta. 


DOLAR 
Warszawa, 1 lutego (tel. wł) Dziś w obrotach 
prywatnych płacono 5'55 zł. za dolara. Bank Pol- 
ski placii 5'50 zł, 
—000— 


KONGRES KOMUNISTÓW ZATWIERDZIŁ 
POLITYKĘ STALINA 


Moskwa, 1 lutego (PAT). Po debatach nad spra 
wozdaniem Stalina, którego trwały 4 i pół dni, za- 
brał ponownie głos Slalin. Ograniczył się on do 
stwierdzenia, że debaty ujawnily zupelną zgodność 
poglądów co do wszystkich spraw, związanych z 
polityką partiji. Nie było żadnych zastrzeżeń prze- 
ciwko sprawozdaniu komiielu cenlralnego. Koń- 
cowe przemówienie Stalina przyjęle było dlugo- 
trwałemi owacjami ze strony uczesiników kongre- 
su. Nasiępnie uchwalono jednomyślnie rezolucję, 
aprobującą w całości i bw zastrzeżeń linję połkysi 
i praktycznej działalności centralnego komiłutu. 
Rezolucja przyjmuje również do wiadomości spra- 
wozdanie, przedstawione przez Stalina i zaleca 
' wszystkim organizacjom partji kierować się w ich 

pracach tezami i wskazówkami, zawarlemi w lem 

sprawozdaniu. 


PO KATASTROFIE BALONU 
STRATOSFERYCZNEGO 

Moskwa, 1 lulego (PAT). Na miejsce katastrofy 
balonu siratosiferycznego „Ossoawiachim" wyje- 
chała komisja z prof. Molczanowem, przewodni- 
czącym komisji naukowej, która skontrolowała i 
opieczęlowala aparaty balonu przed jego startem, 
na czele. Wyniki badania tej komisji spodziewane 
są w ciągu najbliższych godzin. Dziś już można 
wyrazić przypuszczenie, że katastrofa balonu na- 
stąpiła z lego powodu, że porwany Silnym prą- 


dem powietrza znalazł się na znacznej wysokości. 


w niezwykle trudnych warunkach atmosferycz- 
nych. Jeden z radjoamatorów, zamieszkały w po- 
błiżu Homla, odebral o godz. 13 dnia 30 stycznia 
następujący komunikat: „Tu balon stralosferycz- 
my. Zaloga znajduje się w strefie zmiennych prą- 
dów. Balon pokryty jest lodem. Znajdujemy się 
w sytuacji bez wyjścia. Jesteśmy pokryci lodem. 
Spadamy. Dwaj moi towarzysze są chorzy.* Ko- 
imumikal ten wymaga jeszcze dokładnego spraw- 
dzenia. 

Moskwa, 1 lutego (PAT). Organizacją pogrzebu 
lotników stratostalu, którzy zginęli w onegdaj- 
szej katastrofie, zajmuje się komisja, na czele któ- 
rej stoi sekretarz centralnego komilelu wykonaw- 
czego ZSRR Kisielow. Urny z piochami lotników 
będą wystawione w siedzibie centralnego komite- 
tu wykonawczego. Pogrzeb odbędzie się na placu 
Czerwonym dnia 2 lutego. 


STABLIZACJA I SPADEK DOLARA 


Londyn, 1 lutego (PAT). Prezydent Roosevelt, 
który w myśl złożonych w Kongresie projektów, 
przyjętych już przez obydwa ciała ustawodawcze, 
zarezerwował sobie prawo ostalecznego określenia 
kursu dolara, ustalił kurs w stosunku do dawnego 
dolara na 5906 centów, wobec czego cena uncji 
złota wynosić będzie 35 dolarów, 

Londyn, 1 lutego (PAT). Zgodnie z wejściem 
w życie jednocześnie z obniżeniem wartości dola- 
ra do 58'06 centów dawnej wartości, wchodzą w 
życie przepisy o funduszu interwencyjnym w wy- 
sokości 2 miljardów dolarów. W związku z usta- 
leniem wyższej ceny złota, a więc urzędowo niż- 
szego kursu dolara, po zamrknięciu gieldy nowo- 
jorskiej nasląpił faktyczny spadck kursu dolara. 
Wczorajsze notowania na giełdzie nowojorskiej 
były następujące: Londyn—kabel przy zamknię- 
ciu 4'97'7/8, na pogieldziu 5'03—03 i pół, Paryż 
przy zamknięciu 6'27, na pogiełdziu 6'26, Szwajca- 
rja przy zamknięciu 30'98, na pogieldziu 31'15. 


KONFERENCJA MORSKA 
_ AMFRYKAŃSKO. JAPOŃSKA 
Nowy Jork 1 lutego (PAT). Jal podaje „New 
,York Times“, departament slanu rozważa obecnie 
projekt zaproszenia Japonji na konferencję w 
= sprawach morskich. Zdaniem dziennika do pro- 
Pozycji tej laponja uslosunkujc się przychylnie. 
—000— 
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Emerytury i renty Kolejarzy 


Warszawa, 1 lutego (PAT). Rada ministrów 
w dniu 28 stycznia uchwaliła rozporządzenie o 
zaopatrzeniu emerytalnem i o oduszkodowaniu 
za nieszczęśliwe wypadki pracowników polskich 
kolei pańsiwowych. Rozporządzenie w jest oparte 
zasadniczo na dotychczasowych przepisach e- 
merytalnych dla pracowników kolejowych. No- 
we przepisy emerytalne zachowały dotychcza- 
sowe uprawnienia pracowników, pozostających 
w służbie, a ponadto przywróciły tym pracow- 
nikom pełny wymiar zaopatrzenia emerytal- 
nego po osiągnięciu 35 lat wysługi emerytal- 
nej w wysokości 100% uposażenia zasadniczego. 
Dotychczasowe przepisy emerytalne przewidy- 
wały wypłatę odprawy dla pracowników, któ- 
rzy nie nabyli prawa do zaopatrzenia emery- 
talnego tylko w tych wypadkach, gdy składki 
pracowników nie zostały przekazane  instytu- 
.cjom ubezpieczeniowym. Obecne zaś przepisy 
wprawdzie zinniejszają maksymalną wysokość 
odprawy z 1ż2-krotnej do 6-krotnej sumy przy- 
jętej dla ustalenia "podstawy wymiaru zaopa- 
trzenia, jednak pracownik w każdym wypadku 
otrzyma odprawę, ponadto PKP obowiązane są 
przekazać składki, danego pracownika instytu- 
cjom ubezpieczeniowym. W przypadku gdy z 
pracownikiem zoslał rozwiązany slosunek służ- 
bowy po upływie okresu przebywania w stanle 
nieczynnym, otrzymuje on odprawę w wysoko- 
ści 3-krotnej sumy uposażenia. Dodać należy, 
że ustawa emerytalna dla funkcjonarjuszy pań- 
stwowych przewiduje odprawę tylko w wyjąt- 
kowych wypadkach w wysokości 3-miesięczne- 
go uposażenia. 


Nowe przepisy zaliczają drużynie parowozowej 
i konduklorskiej każdy rok służby spędzonej na 
parowozie, w wagonach motorowych, elekirycz- 
nych lub przy obsłudze pociągów jako 14 miesię- 
cy. Co do dolychczasowych pracowników prób- 
nych, obecnie stalych, którzy przepisami emery- 
lalnemi zostali objęci dopiero od dnia 1 sierpnia 
1932, jak również w stosunku do pracowników 
stalych, którzy zoslaną przyjęci do slużby kole- 
jowej po dniu 1 lulego br. uzyskanie pełnego za- 
opatrzenia emerylalnego uzależniono od osiągnię- 
cia 40-lelniej wysługi emerytalnej. Przepis ten 
przystosowano do obowiązującego uslawodaw- 
siwa o ubezpieczeniu spolecznem. Wskutek zali- 
czenia kandydatów w poczet pracowników elato- 
wych około 3.000 tej kategorji pracowników w 
dyrekcjach zachodnich zostało objętych przepisa. 
mi emerylalnemi z zaliczeniem im do wysługi 
emerytalnej okresu uczestnictwa w Kasie emery- 
talnej dla robotników kolei państwowych w b. 
dzielnicy pruskiej. Stosownie do obowiązujących 
dolychczas przepisów emerylalnych, dodalek eko- 
nomiczny na żonę, wypłacany dolychczas emery- 
tom, powinien być wstrzymany od dnia 1 lutego 
b. r. Ponieważ nowe przepisy emerytalne nie 
miały na celu uszczuplenia dotychczasowych za- 
opatrzeń emerylalnych, przeto na podstawie tych 
przepisów dodatek ekonomiczny dla emerylów 
będzie wypłacany nadal, lecz w wysokości usla- 
lonej stosownie do lat wysługi emerytalnej. Prze- 
pis len przystosowany jest do podobnego przepi. 
su usławy emerylalnej dla funkcjonarjuszy pań- 
stwowych. 

'-000— - 


Hymn pokojowy Hitlera 


Jest rzeczą znaną, że inaczej się mówi jako o. 
pozycjonisia, sięgający po władzę, a inaczej, gdy 
się wladzę już ma w rękach. Hiller jako kandy- 
dat na kancierza, był szczery, ponieważ mówił to, 
co myślał i co uważał za swe powołanie; Hitler 
jako kanclerz odczysuje 10, co mu genesmraci w 
minisieistwie spraw zagranicznych napiszą, oni 
zaś mają doświadczenie w melodach, jak sypnąć 
światu piaskiem w oczy. 

Dla każdego jednak jest jasnem, że może się 
zmienić slanowisko człowieka, ale nie może się 
zmienić w nim lo, co uważa za swe zadanie, Przez 
dziesięć zgórą lat Hitler wolał: podrzeć traklaly, 
odebrać „korylarz”, Gdańsk i wszysiko, co Niem- 
cy w wyniku wojny straciły — miałżeby w ciągu 
jednego roku lak gruntownie zmienić swe zapa- 
trywanie, że uznaje traktaty, uznaje — odnośnie 
do Polski — granice, choóby na dziesięć lat? — 
Niech w to wiezy, kto jest albo klo udaje naiw. 
nego; niech z nim zawierają pakly ci, klórym im. 
ponuje powodzenie, gdyż sami z takiej materji wy 
rośli — świat ma inne zapalrywanie na le mela- 
morfozy p. Adolta Hitlera, widzi w nich nie nagle 
powslałą miłość do pokoju, ale prosty interes, zi- 
mne wyrachowanie w myśl twierdzenia, że gdzie 
nie można gwaliem, lam należy spróbować chy- 
trością. 

Jakże! Ten sam Hitler, który w słowie i piśmie 
uznaje wszystkie narody i rasy za niższe od nie- 
mieckiego, który z pianą na usiach mówił i pisał 
o Polakach i Francuzach. jako dziedzicznych wro. 
gach, który sam j przez swych pomocników gło. 
sł, że ziemie na wschód od Niemiec są dla nich 
naturalnym tercnem eks,ansji kolonjalnej — ten 
sam Hitler mialby ze zrezygnowaną miną twier- 
dzić teraz, że Bóg kazał obu narodom obok siebie 
mieszkać, że dzieje się lo już od lysiąca lat i trze. 
ba się z iym takiem pogodzić? Doprawdy, trzeba 
być — ministrem, tj. kiepskim psychologiem, aby 
uwierzyć w takie cudowne nawrócenie czlowieka, 
który dotychczas nic dolrzymał nigdy i nikomu 
ani jednego przyrzeczenia, który nie próbował na. 
wet zrealizować choćby jednego punklu ze swego 
„programu“ z wyjąlkiem tego, który mówił o 
broczeniu po kostki we krwi wrogów. 

Hiller wie, co i do kogo we wtorek mówił, Miał 
przed sobą 500 niewolników w brunalnych koszu- 
lach, gotowych na jego skinienie do wykonania 
najbardziej karkołomnych sztuczek. Każe im en- 
tuzjazmować się (dla pokoju — entuzjazm jest ta- 
ki sam, jak wiedy, gdy kazał im pluć na „min. 
derwerlige Polaken", gdy kazał im ostrzyć noże 
na rozprawę z dziedzicznym wrogiem na zacho 
dzie. Czy kloś wyobrażał sobie, że la obradująca 
w sali teatralnej horda, nazywająca się parlamen- 
tem narodu niemieckiego, nie będzie na komendę 
bić brawa, gdy „wódz' przedstawi się im w roli 
„heralda pokoju”. 


Powiedzieliśmy przed kilku dniami z okazji ro. 
cznicy rządów Fliuera, powiada ta sama niezależ. 
na prasa zachodnia: hyimry pokojowe Hitlera nie 
wynikają z serca i z wiary w konieczność pokoju, 
lecz są wynikiem interesu, koniecznością unika- 
nia awaniur zewuęlrznych, jako mogących prze- 
szkodzić mu w utrzymaniu rabunku wewnętrz- 
nego. W lem leży lajemnica „pacyfizmu* Hitle.. 
ra — nie jest pewny wladzy wewnątrz i nie jest 
jeszcze golów do wojny na zewnątrz. To zresztą 
nie jesl jego tylko manierą; Wilhelm II także był 
„pacytistą”, dopóki nie uznał, że może zaryzyko. 
wać wojnę na dwóch frontach. 


KRAJU i ZE ŚWIATA 


DOM ZDEMOLOWANY DYNAMITEM, W no- 
cy na środę mieszkańcy ulicy Szkolnej w Dąbro- 
wie na Górnym Śląsku, przebudzeni zosiali sirasz- 
nym hukiem. Ludzie wybiegali z domów, pyta- 
jąc, co się stało, Stwierdzono, że nieznany sprawca 
dokonał zamachu na mieszkanie Leona Skiby w 
domu nr. 81. Na parapecie okna położył nabój dy- 
namilowy z tlejącym lontem, nabój eksplodował, 
demolując okno, a w murze wyrywając dużą dziu- 
rę. Z ludzi nikt nie odniósł szwanku, co zawdzię- 
czać należy temu, że nabój założony był niefa- 
chowo. Gdyby sprawca był przykrył go kamie. 
niem, lub ułożył w olwór muru, skutki mogły być 
straszniejsze. 

TAJEMNICA TRUPA W DOROŻCE. W nocy 
na środę w Warszawie zdarzył się tajemniczy Wy- 
padek morderstwa. U zbiegu Nowego Świata i Or- 
dynackiej, zbliżyło się do dorożki towarzystwo, 
zlożone z elegancko ubranej kobiety j dwóch pa. 
nów. Pomogli oni wsiąść do dorożki starszemu pa- 
nu, przyczem wręczyli dorożkarzowi 5 złotych ja. 
ko zapłatę i wskazali adres, pod który ma zawieść 
pana. Gdy dorożkarz przybył pod wsljkatiy adres, 
okazało się,że w dorożce leży trup. Dorożkarz za. 
alarmował dozorcę, który stwierdził, że pan ten w 
domu jego nie mieszka, Trupa przywieziono do 
komisarjalu. Przy zwłokach znaleziono trzy bile- 
ty wizytowe z napisem Augustyn Salomonowicz, 
inżynier w Wilnie, poza tem żadnych dokumen- 
tów, ani pieniędzy przy trupie nie znaleziono. — 
Śledziwo nie wykryło jeszcze tajemniczej pary, 
która pomagala starszemu panu wsiąść do dorożki. 
Wezwany lekarz stwierdził, że Salomonowicz zo- 


, stał olruty i w sianie agonji wsadzony do dorożki, 
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 
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TOWARZYSTWO DOMU TRAMWAJARZY W KRAKOWIE 
URLĄDZA W SOBOILĘ, UNIA 8 LULEGO 1934 R 
W SALI „SOKOŁA” KRAKOWSKIEGO 


ULICA JOZEFA PIŁSUDSKIEGO Nr 47 
(DAWNIEJ ULICA WOLSKA Nr 27 


ZABAWĘ TOWARZYSKĄ 
POCZĄTEK O GODZINIE 8 WIECZÓR 
WSTĘ* NA ZABAWĘ 2 ZŁOTE 50 GR 


STRÓJ SPACEROWY KGŚTJUMY MILE WIDZIANE 
WSTĘP TYLKO ZA OKAZANIEM IMIENNEGO ZAPROSZENIA 


CZYSTY DOCH-B aA CELE KULTURALAO-OŚWIATOWE I OAKIESTCĘ 


KRONIKA 


Dwa wieczory dyskusyjne 
W SALI KOPERNIKA 


Panuje obecnie moda dyskusyjna, o czem świad. 
czy raz po raz szczelnie wypelniona sala Koperni- 
ka, gdzie mimo kryiycznych dla kieszeni końco- 
wych dni miesiąca, gromadzi się tłumnie publicz. 
ność, „Heretyk na ambonie" — oto tytuł dyskusji, 
klóra loczyla się nad wystawioną oOsiauiio W lea- 
trze im. J. Słowackiego sziuką Slonimsk.ego pod 
tytułem .siodzina”. Aklualny temat sziwki, ujęcie 
temalu, jakoleż sirona ariysiyczna, wywołały sze- 
reg przychy «y.h ocen w przemówieniach dr. Leś- 
ncuurskiego, prof. Pochmarskiego i innych, prze- 
ciwne zaś stan wisko zajął A, Polewka, który prze. 
mówienie swe jednak od początku potraktował nie 
poważn!: 

Następneg. wieczoru znowu wypełniły się mury 
uniwersytaru. tyn" razem dla dokończenia drama- 
tycznie przez „jajczarzy” przerwanej w ubiegłym 
tygodniu dyskusji nad Sienkiewiczem. — Zagaił 
p.of. Konopczyński, szkicując dzieje naukow,ch 
rewizyj poglądów hisłorycznych w Polsce, uza- 
sadniając ich konieczność w nauce, a do pewnego 
stopnia zbyleczność w literaturze pięknej. „Nie 
słyszałem — powiedział — aby ktoś w Hiszpanji 
procesował Goethego o prawdę nistoryczną w „Eg- 
moncie“, albo Schillera o posiać Wilhelma Tella“, 
Nasiępnie mgr. Batko zreferował zarzuty p. Górki, 
ogłoszone w sanacyjnym „Pionie“, a wymierzone 
ostre. przeciw Sienkiewiczowi. Na podstawie tych- 
że”zarzutów usunięlo w roku szkolnym bieżącym 
„Ogniem i mieczem” ze spisu lektury szkolnej. Po 
zaznajomieniu publiczności z poglądami p. Górki 
przystąpił mgr. Latacz w niezmiernie sumiennie 
opracowanym referacie do naukowego obalania 
„zarzulów". Punki za punkiem wykazał staranne 
omijanie lub przekręcanie Źródeł historycznych 
przez p. Górkę. 

Głębokie natomiast ich przestudjowanie przez 
Sienkiewicza udowodnił w sposób log'czny i nie. 
zmiernie żywy generał Kukiel. Swe nabrzmiałe u 
czuciem, a Iryskające dowcipem przemówienie po- 
dzielił na dwie kwestje: sprawa Sienkiewiczą i 
sprawa Górki, —, Wykazał bezsh onne stanowisko 


ODOOOOOOGUOOGODOOJJIOCOOOOOOKKIIODOO0OE 


ROBOTNICZE TOWARZYSTWO SŁUŻBY 
A SPOŁECZNEJ 


(ul. Dunajewskiego 5 lewa oficyna I p.) urządza 
w każdą niedzielę 
POPOŁUDNIE BAJEK DLA DZIECI 
z obrazami świellnemi. 

Począteko o godzinie 5. Wsięp 10 i 20 groszy. 


Sienkiewicza, przejawiające się w rożnych sce- 


| nach np. w rozmowie Chmielnickiego z Skrzetu- 


skim, gdzie obie strony swoje racje wypowiadają. 
Co do „klopolów* p. Górki przyznał, że tstutnie 
sam podobne zmariwienia przeżywał, ale.. w 13 
roku życia, poczem zgłębiwszy źródła historycz- 
ne, uspokoił się zupelnie. Szkoda więc, „Że i p. 
Górka do żródel nie zajrzał, zanim w „Pionie“ o 
Sienkiewiczu pisać zaczął. 

Skolei przemówił prof. Pigoń. abałając zarzut 
p. Górki o rzekomo drażniącem na kresach dzia- 
łaniu „Ogniem i mieczem". Opowiedział bowiem 
z życia wspólczesnego zaczerpnięly fakt, że w Wil- 
nie w wypożyczalni książek TUR najpoczytniej- 
szą Książką, cieszącą się największemm puwodze- 
niem wśród Białorusinów, jest właśnie „Ogniem 
i mieczem“. Również i chłop polski nie czuje się 
tem arcydzielem dotknięty. Znana jesl zaszczylna 
rola Trylogji wśród ludu śląskiego. 

Wynik dyskusji zreasumował prof. Konopczyń. 
ski, wykazując, że p. Górka tylko specjalnie nasia. 
wiony (przez kogoś) mógł w lak nienaukowy spo- 
sób „podejść“ do Sienkiewicza, lecz że nie ma za 
sobą ani jednego uczci.ego z całej Polski. A więc 
poci się i pręży p. Górka, a zoslaje coś, na ksztalt 
szczurka... brziniało zakończenie wieczoru, W. 

—000— 


TUR 


KINO MUZEUM DLA TUR 
Kino Muzeum (ul. Smoleńsk 9) wyświetla w 
b. tygodniu genjalny i rewelacyjny film stojący 
na najwyższym poziomie prawdziwego artyzmu 
pod tyt: 
„POD DACHAMI PARYŻA". 
Największe arcydzieło jakie siworzyła kinema- 


| to, rafja francuska, reżyserji Rene Clair'a, Wzru- 


szający dramai opisujący walki i przygody apa- 
szów. Dzielo o bogalej i pięknej Lreści, kwiat naj- 
czysiszej poezji. W rolach glównych Pola Mery 
i A erl Prejan. 

Ponadto doskonała kornedja i najnowszy ty- 
godnik. 

Dla TUR film ten wyświetlony będzie w nie- 
dzielę 4 bm. o godzinie 7 wiecz. Bilety wcześniej 
można nabyć w bibljolece TUR (Dunajewskiego 
5) od 5—8 wiecz., a w niedzielę od 1l rano w 
kasie kina Muzeum. 

—000— 


OTWARCIE WYSTAWY DROBIU, GOŁĘBI I 
ZWIERZĄT FUTERKOWYCH. W miejskiej hali 
wystawowej przy ul. Rajskiej 12 odbyło się wczo- 
raj uroczyste oiwarcie pięknej wysiawy drobiu, 
golębi i zwierząl fulerkowych. Na uroczyslość o= 
twarcia przybyli przedstawiciele wladz i urzędów 
krakowskich oraz wojskowości. Imieniem woje- 
wody przybył kom. Izby rolniczej p. Cygański 
oraz cadca wojewódziwa p. Żarnecki. Uroczystość 
zainaugurował prezes Malopolskiego Tow. rolni- 
czego, poczem do zebranych przemówił p. Cygań- 
ski i przeciął wsięgę, oglaszając wystawę za o- 
twarią. Naslępnie uczesinicy uroczystości przy 
dźwiękach orkiestry 5 baonu lączności przeszli 
przez wyslawę, oprowadzani po niej przez człon- 
ków komileiu z niezmordowanym gospodarzem 
lek. weler. Róhrenschcfem na czele. Wystawa 
przedsiaw.a się "'mponująco. Szzego'nie wsparia. 
le wypadł dzial zvlębi Oraz dział *rólików roz- 
ma-tych niewidziany:h u nas ras. Przykuwają 
oko kiatki z d.obiem oraz pierwszy raz wysla- 
wae w Krakowie zwierzęla futerkowe. jak “szo- 
py. lisy, piźmowce ild. Pięknie wyglądają ekspo- 
n-ty zwierzyńca Lasu Wolskiego, oraz nowością 


MAŁY FELIETON 


POD MURAMI BIBLJOTEKI JAGIELLOŃSKIEJ 

Mgła zaslania wąskie uliczki śródmieścia grodu 
podwawelskiego. Wśród mgły w bladych prze- 
błyskach świaleł elekirycznych rysują się słabo 
kontury siarych murów Bibljoteki Jagiellońskiej 
i przyleglych do niej średniowiecznych gmachów. 

Zza skarpów średniowiecznego gmachu u wy- 
lotu ulic św. Anny i Gołębiej plynie dziwna, po- 
nura melodja wyśpiewana na skrzypcach wir- 
tuoza ręką. Utwory Bacha rozpływają się wśród 
mgły i giną w zaułkach wąskich uliczek śródmie- 
scia. 

Przystają przechodnie i wsłuchani w tony mu- 
zyki, zbliżają się powoli do tajemniczego zaułka, 
skąd płynie pieśń skrzypiec. 

Przywariy do muru sioi młody człowiek i ze 
wzniesioną nieco glową, jak w glębokiej ekstazie, 
sunie smyczkiem po sirunach skrzypków = — 
Melodja rozbraja. 

Klo on? Kapeiusz nasunięty na czoło, oczy o- 
kryte czarnemi okularimi, szary, wylaniy plaszcz 


— kołnierz postawiony. Tajemnicza, niezbadana 
postać... 

$ i vars RA zebranych. Pieśń bólu 
in nie i wiłacza się w mózgi - 
da 78 e zgi przecho 

Artysla bez pracy, bez chleba, rzucony na bruk 
— slychać to z pociągnięć smyczkiem. Przeklęta 
muzyka, przeklęta sziuka, gdy trzeba pod mura. 
mi średniowiecznych gmachów konać, żegnając 
swiat ten oslalnią pieśnią, wydobytą z serca peł. 
nego goryczy. Żebrak, bezdomny arlysta muzyk. 
— Doprowadzila go do oslalecznej rozpaczy nę- 
dza. — Tak musi zarabiać na życie... 

Tajemniczy muzyk... bezimienny artysta.. fale 
eteru rzuciły go na bruk, odebrały mu zarobek... 
Radjo go zgubiło, odebrało mu egzysiencję... 

1 gra wieczorami wlulony w mury gmachu Bi- 
bljoteki Jagiellońskiej — gra sercem, wzrusza 
sluchaczów... Rzucają mu grosze.. wsiyd go plo- 
mieni. Musi żebrać.. lajemniczy wirluoz.. aby 
żyć. Siraszne jest życie, ldżoie, posłuchajcie jego 
żalu — ..a może zamilkł... pęklo mu może serce... 
Serce ariysly... Dlugo lak nio można wylrzy- 
mać... &). 


KOMITET PPS DZIELNICY PIASEK 
URZĄDZA W SOBOTĘ, DNIA 3 LUTEGO 


W SALACH DOMU ROBOTNICZEGO 
DUNAJEWSKIEGO 5 


WIELKĄ ZABAWĘ 


KARNAWAŁOWĄ 


JAZZ BAND BUFET OBFITY I TANI 
POCZĄTEK O GODZINIE 9 WIECZOR 
NA POKRYCIE KOSZTÓW SKŁADA SIĘ 2 ZŁO 


jes* dział wypchanych ptaków oraz kanarki. Wo- 
góle IX już z rzędi tego rodzaju wyslawę urzą- 
azoną w Krakowiz można uważać za iajladniej- 
szą ze wszystkich doiychczasowych. Wystawa 
trwać będzie do 6 luiego (włącznie) od 9 rano do 
9 wieczór. Wario ją zwiedzić. 
ZREFORMOWANE PENSJE otrzymali w dnia 
wczorajszym urzędnicy oraz nauczyciele pańslwo- 
wi. Minorowy był nastrój przy wypłacie pobo- 
rów, zwlaszcza u lych, którzy wedle nowej usla- 
wy o uposażeniach „zdegradowani zosiali“ do 
niższych stopni służbowych. Dobre humory mieli 
zalo panowie w V siopniu i wyższych, bo 
małi oni sowiie dodatki iunkcyjne. Jak slychać, 
przyznane dodatki wyrównawcze dla „pokrzyw- 
dzonych” przy wymiarze obecnych poborów wy” 
placane będą jeszcze przez dwa miesiące. Z dniem . 
1 maja dodaiki te odpadną. 

IMIENINY PREZYDENTA RZECZYPOSPO- 
LITEJ obchodzone były w dniu wczorajszym 
przez szkoły krakowskie. Odbyły się uroczysie nas‘ 
bożeńsiwa, a w niektórych zakladach poranki, po- 
czem prowadzona byla normalna nauka. Jak wia- 
domo dzień imienin marszałka Pilsudskiego stałe 
jest wolny od nauki szkolnej. i 

WYSTAWA KOBIERCÓW MAHOMETAN-- 
SKICH I CERAMIKI W MUZEUM NARODO. 
WEM W KRAKOWIE zosianie olwaria dziś a 
godz. 12 w południe. Takiej wysiawy w Polsce 
nie było, a w ogólności w Europie odbyło się za- 
ledwie kilka. Wszystkie eksponaly szczegółowo i 
fachowo zebrane oraz sysiematycznie, naukowo 
rozmieszczone, są najwyższej klasy. Tylu kobier- 
ców tzw. polskich, jedwabnych (wyrabianych jed-. 
nak na Wschodzie) nie znajdzie chyba we wszy- 
stkich muzeach zagranicznych. Makaty jedwabne 
to arcydzieła szluki tkaclwa jedwabniczego. Nie 
gorzej z ceramiką! Slarochińska, począwszy od 
epoki dynasiji Han (tj 206 przed nar. Chr. do 
220 po nar. Chr.) poprzez epoki dynasiji Tang 
(618—906 po Chr.) Sung (960—1279) Yuan (1280— 
1368) Ming (1368—1643) ceramikę japońską iid. 
Ogółem znajdują się na wystawie 193 kobierce 
i 1068 sziuk ceramiki. ° 

WYSTAWA ARTYSTÓW PLASTYKÓW LE- 
GJONISTÓW w Palacu Sztuki (plac Szczepański 
4) zostanie otwarla w niedzielę 4 bm. o godzinie. 
10 rano. W sobolę od godziny 10 rano do 2 popol. 
odbywać się będzie w kasie Pałacu Szluki przed- 
sprzedaż biletów wsiępu w normalnej cenie po 


1 zł. 

OŚWIETLENIE WIEŻY MARJACKIEJ. Z po- 
wodu rozpoczętych prac instalacyjnych na wieży 
Marjackiej iluminacja wieczorna szczytu wie: 
ulegnie przerwie na okres miesiąca. Jak wiadomo, 
€o sobota wieczorem iluminowany jest szczyt wie 
ży Marjackiej. 

SPRZEDAŻ TRAMWAJOWYCH KART ABO- 
NAMENTOWYCH. Dyrekcja krakowskiej miej- 
skiej kolei elekirycznej zawiadamia, że dla wy- 
gody publiczności sprzedaż wszelkiego rodzaju 
kart abonamentowych, oraz biletów okresowych 
począwszy od dnia 31 stycznia br., odbywa się. 
w Orbisie (Rynek gł. A—B). Jedynie abonenci, 
którzy poraz pierwszy zakupują karly abonamen- 
towe, będą musieli zgłaszać się w pierwszym mig- 
siącu w biurze dyrekcji tramwaju (ul. św. Wa. 
wrżyńca 17). Dolychczasowe miejsca sprzedaży 
tj. biuro biletowe KMKE, sklep gazowni miejskiej 
i poczekalnia tramwajowa obok gł. poczty czynne 
będą nadal. 5 s 
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P. JANINA ZE SKOWROŃSKICH FELDMA- 
NOWA, żona docenia U. J. dra Józelą Feldmana, 
uzyskała na Uniw. Jag. stopień dcklora filozofji. 
Promocja odbyła się wczoraj przy bardzo licz- 
nym udziale rodziny i znajomych mlodego do- 
cenia. 

WALNE ZEBRANIE DOROCZNE CZŁONKÓW 
STOW. B. WIĘŻNIÓW POLITYCZNYCH KOŁA 
KRAKOWSKIEGO odbędzie się 11 lutego 1934 o 
godz. 10, Kraków, Jagiellońska 9. 

NAGŁA ŚMIERĆ URZĘDNIKA MAGISTRATU. 
Wczoraj w południe wezwano lekarz pogotowia 
ratunkowego do domu pod L. 12 na Rynku dęb- 
nickim do 27-leiniego Henryka Padoła, urzędni- 
ka magistralu. Lekarz pogotowia stwierdził 
śmierć. Ponieważ przyczyna śmierci Padoła nie 
jest wyjaśniona, ciało jego przekazano do zakładu 
medycyny sądowej celem przeprowadzenia sekcji. 

POTRĄCONA PRZEZ AUTO. Kryslyna Heller 
(lat 138), zam. przy ul. Czarnowiejskiej 30, prze- 
chodząc przez jezdnię u wylotu ul. Stawkowskiej 
a Rynku gł. została potrącona przez auto. Wsku- 
tek tego upadła ona na jezdnię i doznała obrażeń 
na całem ciele. Kierowca auta po wypadku zbiegł. 


- Hellerównę opatrzono na stacji pogotowia ralun- 


kowego, poczem oddano ją opiece domowej. 

ZNOWU PORZUCONE DZIECKO. W klatce 
schodowej domu przy ul. św. Gerirudy 12 znale- 
ziono wczoraj wieczór porzucone niemowlę płci 
męskiej, liczące około 2 tygodnie. Podrzutka od- 
dano do miejskiego żłóbka. 

WŁAMANIE DO SKLEPU ZE SKÓRAMI Do 
sklepu ze skórami przy ul. Słowiańskiej 4 dostali 
się nieznani sprawcy przez urwanie kłódki przy 
drzwiach. Skradli oni tam większą ilość skór 
różnego gatunku wartości 3865. Poszkodowany 
jest Stanisław Skoczeń, właściciel sklepu. 

ŚMIAŁE OGRABIENIE KASY OGNIOTRWA- 
ŁEJ. Do składu skór Matjasa Hendlera przy ul. 
Dietlowskiej 48 dostali się nieznani sprawcy, 
gdzie rozpruli rakiem kasę ogniotrwalą. Kasiarze 
zabrali 2501 zł. 95 dolarów i złotą monetę 20- 
dolarową. Włamywacze dostali się do składu skór 
przez ogrody Misjonarzy od ul. św. Sebastjana. 
W murze, który im zagrodził drogę, wybili dziu- 
rę, poczem dosławszy się na podwórze realności, 
w której mieści się firma Hendlera, włamali się 
do jego biur. Po dokonanem opróżnieniu kasy zło- 
dzieje zbiegli ląsamą drogą, którą przyszli. 

- WYSTĘP WŁAMYWACZÓW SKLEPOWYCH. 

Józef Michalczyk (lat 27) w towarzystwie dwóch 
jeszcze osobników dokonał włamania do restau- 
racji Leona Knaula przy ul. Topolowej 32 przez 
wyważenie okna wystawowego. Skradli oni więk- 
szą ilość flaszek z wódką, Michalczyka na gorą- 
cym uczynku włamania zatrzymano, zaś jego 
spólnicy zdołali zbiedz. Część towaru odebrano i 
zwrócono poszkodowanemu. 
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? KARNAWAŁ 
DANCING W DOMU ARTYSTÓW 3 bm. o godzinie 9 
wieczorem. Atrakcje. 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj popołudniu poraz ostatni „Betleem polskie“ L. 
Rydla po cenach najniższych. Wieczorem po cenach zni- 
żonych poraz 24, ciesząca się trwaiem powodzeniem, we- 
soła komedja „Pieniądz lo nie wszystko”. Jutro w sobotę 
ulaże się na scenie teatru krakowskiego sensacyjna no- 
wość scen europejskich. francuska komedja J, Devala 
pod tytułem „Towariszuz , W sztuce tej tak ceniony u 
uke autor „Mademoiselle“ i „Stefka“ inleresujący fra- 
gment z życia emigracji rosyjskiej w Paryżu w zetknię- 
ciu z towarzyskiemi sferami Francji współczesnej oraz 
i z przedstawicielem Rosji sowieckiej, ujął pod kątem 
spe"yficznego humoru, wprowadzając szereg niezwykle 
zabawnych 6ytuacyj i pysznych postaci. — W ponie- 
dzialek 5 bm. daje opera krakowska romantyczno-komi- 
czną cperę Fr. Flotowa „Marta*. W partji lady Durham 
gościnnie wystąpi nasza znakomita Ada Sari, zaś w par- 
tji Nancy świetna artystka opery poznańskiej Marja Ja- 
nowska. 

OPERA KRAKOWSKA W KATOWICACH. We wtorek 
6 bm. wyjeżdża opera krakowska do Katowic i da w Tea- 
trze Polskim komiczną operę Rossiniego „Cyrulik se- 
wilki“ z gościnnym występem sławnych artystów Ady 
Sari i Adama Didura. 

BAJKA DLA DZIECI W BAGATELI. Dziś w piątek o 
godzinie 11 przedpołudniem poraz ostalni odegraną zo- 
stanie bajka dła dzieci i starszych pod tytułem „Kopciu- 
szek“, której dotychczasowe przedstawienie osiągnęły 
wielki sukces. Pozostałe bilety sprzedaje kasa Bagateli. 
W niedzielę 4 bm. o godzinie 11 przedpołudniem odbę- 
dzie eię przedstawienie barwnej i melodyjnej bajeczki 
pod tytulem „Beksa“ M. Biliżanki. Na widowisko to skla- 
da się poza miłą treścią wielki balet dzieci układu M. 
Wachsmanówny, w którym bierze udział ponad 40 dzieci. 
Bilety są już do nabycia w kasie Bagaleli po cenach na- 
der niskich. WŁ] 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA wystawia dzisiaj na przed- 
stawieniu popołudniowem o godzinie 3'30 zabawną i me- 
lodyjną operetkę „Manewry jesienne“, a na wieczoro- 
wem o godzinie 7/30 premjerę czarodziejskiej, niezwykle 
wesołej I urozmaiconej śpiewami i tańcami krotochwili 
Kamińskiego z muzyką Karpińskiego íi Geigera w reżyse- 
rji Załuckiego „Twardowski na Krzemionkach”. W ro- 
lach głównych: Weselska, Wnękówna, Janecki, Kański, 
Melanowski, Orski, Załucki. Nowe dekoracje z ka:czmą 
„Rzymem“ projektował i wykonał malarz Walery Ko- 
złow. 

CHÓR CECYLIJAŃSKI W KRAKOWIE pod kierownic- 
twem p. J. Nowaka wykona w kościele OO. Franciszka- 
nów dziś w święlo M. B. Gromnicznej o godzinie 12 sze- 
reg kolend i pastorałek przy wspóludziale solistów. Przy 
organach prof. P. Mastela. W czasie mszy zbierana bę- 
dzie składka na odnowienie polichromii St. Wyspiaiskie- 
go. 

SPORT 

MISTRZOSTWA POLSKI W SIATKÓWCE KOBIECEJ. 
W dniach 3 i 4 bm. rozegrane zosłaną w hali ośrodka 
WF w Krakowie (ul. Zwierzyniecka 26) fina'y mistrzostw 

| Polski w siatkówce kobiecej z udziałem mielrzów okrę- 

gów z całej Polski. Dotychczas zg!osiły swój udział AZS 

| (Warszawa), wielokrotny mistrz Polski, mistrz Łodzi, 
AZS (Wilno), Gryf (Toruń) i YMCA (Kraków), wicemistrz 
Polski, Ceny wstępów propagandowe od 50 groszy do 
1 zł. 

MIĘDZYMIASTOWE ZAWODY WARSZAWA—KRA- 
KÓW W SIATKÓWCE I KOSZYKÓWCE KOBIECEJ ro- 
zegrane zosłaną w Krakowie w niedzielę 4 bm. o godzi- 
nie 16 w hali ośrodka WF (Zwierzyniecka 26). Warsza- 

| wę reprezentować będzie AZS (Warszawa), uzupełniony 
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Zamówienia z prowinch należy kierować 


wprost do Ksiegarni Robotniczej, Warszawa, 
. Czerwonego Krzyża 20. 


Wydawca: Zygmunt Żuławski — Redaktor odpowiedziainy: 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia I przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 


pracownia 
Franciszki Haeckerowej 


Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie „każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. tel 


serpentyny, lampiony, czapki papierowe 
I NOWOŚCI KARNAWAŁOWE: 


B. STEIGBUGEL 


KRAKOW. UL. SZEWSKA 3 


Cennik wysyłam gratis! 


sprzeda piękną nowoczesną 


OKAZYJNIE jadalnię, Bypialaię i gaoinet 


WYTWURNIA MEBLI „MEBLOPOL: 


| 


Dr. Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego. 


dwiema zawodniczkami Polonji (Warszawa). Reprezenta- 
cja Krakowa złożona będzłe z zawodniczek YMCA i Cra- 
covii, Ceny wstępów bardzo niskie. 


ZWIĄZKI i ZGROMADZENIA 


ZGROMADZENIE PUBLICZNE W PODGÓRZU odbe- 
dzie się w piątek 2 lutego o godzinie 10 przedpoiudniem 
w Domu tramwajarzy (plac Serkowskiego 7). Przema- 
wiać będą tow.: Siańczyk, Bogatko i Cekiera. 

RADA ŻYDOWSKICH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
wzywa wszystkich robotników żydowskich na wiec, któ- 
ry odbędzie się w sobotę 3 bm. o godzinie ? popo.udniu 
w sali Domu Robolniczego (ul. Dunajewskiego 5, oficy- 
ny na prawo, II piętro). Przemówienia wyg oszą tow.: 
S. Fischgrund i E. Bursztyn. Towarzysze! Robotnicy ży- 
dowscy! Ze względu na ważność porządku dziennego 
przybądźcie masowo! 

ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW odbę 
dzie się w niedzielę 4 lutego o godzinie 10 przedpołu- 
dniem w sali Domu Robolniczego (Dunajewskiego 5, 
oficyny, II piętro), 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Piątek popołudniu: „Betleem polskie"; wieczorem: „Pie- 
niądz to nie wszystko“, 

Sobota: „Towariszcz* (premjera). 

Niedziela popołudniu: „Prawie noc poślubna”; wieczo- 
rem: „Towariszcz”. 

Poniedziałek: „Marta“ (opera). 


KINOTEATRY 


Adria: „Dzika dziewczyna* (Klara Bow). 

Apollo: „Moje marzenie to ty". 

Atlantic: „Jenny Gerhardt". x 

Bagatela: „Zabawka“ (Pogorzelska i Bodo). s 
Dom żołnierza: „Pat i Palachon jako gazcciarze”, 
Muzeum: „Pod dachami Paryża“, 

Promień; „Raj podlotków* (Anny Ondra): 

Słonko: „Sto metrów miłości" (Pogorzelska i Dymsza). 
Świt: „Przyblęda“ (film polski). 

Sztuka: „Kocham się w środę“. 

Uciecha: „Wielka księżna Aleksandra" (operetka Lebara). 
Wanda: „Hrabia Zarow*, 


RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 2 lutego 

8.00: Audycja poranna. 10.00: Nabożeństwo. 11 57: Sy- 
gnał czasu, hejnał, wiadomości mełeorologiezne: 12.18: 
Poranek muzyczny z Filharmonji warszawskiej. 13.00: 
„Gawędy podhalańskie“ — p. Wsadysława Doruli. 14.00: 
Pogadanka dla rolników. i4.15: Gramofon. 14.35: Recital 
śpiewaczy z Warszawy. 15.00: Sluchowisko wiejskie pra- 
wnicze z Warszawy. 15.30: Koncert salonowy z Warsza- 
wy. 16.00: Program dla dzieci. 16.30: Gramofon. 16.45: 
Recytacje poezyj. 17.00: Odczyt z Warszawy: „Z podró- 
ży do Katalonji". 17.15: Koncert orkiestry dętej z War- 
szawy. 18.00: Siuchowisko z Warszawy: „Magja” Che- 
sterlona. 18.10: Gramofon. 19.05: Rozmaitości, komuni- 
katy. 18.15: Odczyt: „Świat fantastyczny ludów pierwot- 
nych“ — wyg:osi dr. Adam Stawarski. 19.30: Wiadomo- 
ści bieżące. 19.35: Gramofon. 19.45: Odczyt z Warszawy. 
20.00: Pogadanka muzyczna z Warszawy. 20.15: Koncert 
symfoniczny z Filharmonji warszawskiej. W przerwie: 
Dziennik wieczorny. 22.40: Wiadomości sportowe. 22.30: 
Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorologiczne. 

Sobota 3 lutego 

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.80: 
Wiadomości bieżące, 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Orkiestra jazzowa, wiadomości meleorologiczne i dzień 
nik południowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: 
Komunikaty PUWF i „LOPP. 15.55: Kronika harcerska. 
16.00: Audycja dla chorych. 16.40: Kurs średni francu- 
skiego z Warszawy. 17.00: Nabożeństwo z Ostrej Bramy 
w Wilnie. 18.00: Reportaż z Warszawy. 18.20: Koncert 
kameralny z Warszawy. 19.05: „Co słychać w świecie” 
dr. Jana Reguły. 19.20: Rozmaitości, 19.25: Feljeton z 
Warszawy: „Iwan Bunin“, 19.40: Wiadomości sportowe. 
19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Koncert z Warszawy: 
Dzisiejszy karnawał. 21.00: Skrzynka techniczna, 21.20: 
Koncert szopenowski z Warszawy. 22.00: Gramofon. =- 
23.00: Wiadomości meteorologiczne. 23.06: Gramofon. 
24.00: Hejnał. 


Niedziela 4 lutego 


9.00: Audycja poranna. 10.00: Gramofon: muzyka reli- 
giina. 10.30: Nabożeństwo z Warszawy. 11.57; Sygnał 
czasu, hejnał, komunikat meteorologiczny. 12.15: Pora- 
nek symfoniczny z Filharmonji warszawskiej, 14.00: Po- 
gadanki dla relników. 14.30: Gramofon. 15.00: Odczyt: 
„Co to jest praca spoleczna?“ — wygłosi dr. Jan Son- 
del. 15.20: Koncert ze Lwowa. 16.00: Wesoła audycja ze 
Lwowa dła dzieci. 16.30: Gramofon. 16.45: Kwadrans poe. 
tycki z Warszawy. 17.00: Odczyt z Warszawy: „Tatuś o- 
hiecał pójść ze mną do kina". 17.15: Koncert z Warsza- 
wy. 18.00: Słuchowisko z Warszawy. 18.40: Chór Warsa 
z Warszawy. 19.05: Rozmaitości, komunikaty, 19.15: Od- 
czyt: „Groleskowy iluzjoner" wygłosi p. Ludwik Świe. 
żawski. 19.30: Radjotygodnik dla m!odzieży. 19.45: Wia- 
domości bieżące. 19.40: Koncert muzyki operowej z War- 
szawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Feljelon z War- 
szawy. 31.15: Na wesoiej fali lwowskiej. 2215; Wiada- 
mości sportowe. 22.25: Muzyka taneczna. 23.00: Wiado- 
mości meteorologiczna. 


